
Nr. 106. Lwów — Sobota onfa 9 Maja. llok 1903.
w * i i  jMWMfedw*

• gslsM a i  pe próoaara , 
aMttpa«x»

rBHBRUKtl '  jrzeWii p»iw  ? śrysio 
oz 2 k. SSj fc

w Bi— w e k ................. 3 „ — „
W PtófltWMH „ — *
_Łi — iaaę ^ _r"» dopła««. ey 40 „Micćj rówaocssoiKio 5
m m i  saniafijr adrtitm
fMUCRU n  Łwnrił *ai*siąeiiLi> S k
■ w f  K u n  w »  L w a w ia  . ■ 8  k  

prowi&syi...........................18 h
U lm rt j r im .s U L  4 i! pa 10 I.

W w elki* >OMIEHT«NIi> IfKTWATWS * ■AręmTn*4* Uherce, t-oi-IecL brDo*.^f *  « « Qy ' ' * ---------
1 Shaw w i  . i t

p i ? 7 T ? n .T  A n
ds&kzesb i razswun l w i

prłjj-anJ* j l M i .
*j«*ya iiiiuikur ii tata v « f ;  m iiWłi

P»i Rn Ba«>aaM a 1. 9
Canjr o^oinfr 

Zwycłajna egłonzati1* u  caamft4 
•troalcy,

wiara* petitowy alko j ego miej aca M k.
W drobnych ag oizthlachi 

tłustym netitori j* kisd* 4 »v t  i  k. 
tłustym gamoudara „  ,  t  b.
korrsp prywatno B k.

Naosetana Aa trsaclaj »trc»»cj»

ywai, uuwituc, T7uai.aiwm , ..r
" O lo h n y a l . ,  a łg r ą ^ b a o l l  “ I 1* * /  *® *’  

**ry . . i t a y a fc .  .w l 1» s s t  <U* B R ii» \  -r—r—'* i keMwrtOw, »r*»7 »kła'I<‘i~ a*, 
ł s a a t c a b i  • i t f - t b a r ' a  l l a a i e s y a l  ■ »a »A - ■*ateak t . « a* t O wł~ mm

polityczny, społeczny i literacki t
Ogłoi Ja: wiarai petitowy tli

E * auejoee ................................«
—‘ Jus ty po krcoic*. mani. p. i 1 

Cr.śaaoalit u  en^J ■' — r 
aa f  “ irart dradl wuon » i . 
•w®  6: k

Dńt: 
Jutro : «j

św, Griegom  N. 
św. Izydora <aw

Bazylego B. 
Symeoua m.

adre1 Eedakcyi i Adminiatrac/i 
LwOw, ul. Sykstuiika I. 45 . NaczeLuy Kodaktor i Wydawca: Ludwik MadlOWlki. Wni hid ataios c g» 4 m, 85 

Zaehód .  .  7 m. 19
DługośC onia goc zin 14 minut 44 
Przybyło dnia od wczoraj 4 min.

Praleiu namiestnikowskie,
Jest .ul rzeczą niewątpliwą, za ar Leon 

F j n i ń s . i  niebawem ustąpi r- urzędu ua- 
miestnika Galioyi. Zamiar ten objawił on pre- 
zydentowl gabinetu dr. Koerberowi jeszcze 

ized świętami Wielkanoonem1, gdy  przeje­
żdżał prze W iedeń do W łoch  na ozas ieryt 
^wiąteuauyoh. Gdy wówczas dr. Koercer zwró- 
"ii ->ią ao marszałka krajowego Galioyi hr. 
Andrzeja P o t o c k i e g o  z zapytaniem, czy 
byłby skłonny objąć urząd namicrtnikowsk.. 
nt. Potocki odmówił. Fakt ten, oraz znana in­
terpelacja Daszyńskiego w Budzie państwa 
opóźniły załatwienie rezygnaoy. hr. Pinińskie- 
go. Obeonie zwrócono t.ę ponownie do hr. Po- 
tookiego z propo.iyoyą objąoia uastąpstwa po 
hr. Pinińskim, a ponieważ oświadczono przy- 
wm ie  jest to iyozeniem Cesarza, przeto hr. 
Potooki, jak donoszą, oofnął swą odmową i 
wyrarił gotowość objąoia steru rządów w kraju.

Nominaoyą tą powita niezawodnie oały 
kraj z wielkiem zaciowoleniem, Przez ozas bo­
giem  swojego urzędowania n*. stanown *n mar­
szałka kraju złożył hr, Andrzej Potocki dowo­
dy. że jest mężem wielkiej energii i pracy, że 
^  postępowaniu swem stara sią byó jak naj­
bardziej bezstronnym i zawsze ma na oku inte- 
resa całego kraju i potrzeby całej ladnodui, a 
flie ptwnej tylko warstwy lub pewnego tyjfeo 
*>i,ronniotwa Przytem złożył hr. Andrzej Po­
tocki dowód, że jest tern, oo Francuzi nazy- 
*ają mw humme du powoir, to jost, że ma w so­
bie głębokie poozuoie władzy, rozumie, ze ża- 
° Qe społeozeństwo nawet najoaraziej wynształ- 
"one, cew et gdyby było złożone ze carayoh 
Profesorów uniwersytetu i ozłonków akademii 
j*aUKowvoh, nie m ogłoby istnieć, gdyby nie 
było w niem władzy, tj. tego czynnika, który 
■inUsza. obywateli do podporządkowywania 
8Woioh osobistyon mteresów pod inueresa ogółc, 

Jeden z uaj większy oh naszył h pisarzy hi- 
ftoryoznyoh, X  Wdleryan Kalinka, zwrócił był 
]uż uwagę na to, że największą biedą naszego 
jurodu było  zawsze to, i i  my nie mieliśmy 
ad?i władzy, a mężowie, stojąoy na posterun­

kach, Które wiaJzę reprezentowały, bywali naj- 
’«ą< alej usposobienia miękkiego, małe ozazy- 
^ali energii n Dostępowaniu, oL^unic ooiab 
się przed wolt^ bądź salonów, bądź łamów, 
dbali bardzo o swoją popularność i wahali się 
prrsd ozyDo,mi, które m ogłyby byó wzięte za 
*' y t ostre, za zbyt zrępująoe złotą wolność.

£lx Andrzej Putooki złożył w oiągu tego 
ostatniego rokn, w którym zasiadał na mar- 
j*Zbłkowskiem krześle, dowody, że ani na 
°hwiię nie zp "ab0, się poświęoió siebie i swej 
Popnlarcosoi dla dobra kraju. Z łożył także do- 
v- °t  y, że pos.ada u.eporównany takt, ogromną 
znajomość spraw pnblioznyoh, wielką wytrwa­
łość w praoy, spokói wielk’ i niepospolitą 
-rzednuotowośó sądu. idą to wszystkie waianki, 

które, jak przewidywać śmiało możemy, zrobią 
8 niego znakomitegi nsmiestnike

Spm o słowiaASKą encyklnpedyę.
^eeersburska akademia nann pOŁ™ncwił« 

cr sądzió w roku przyszłym w nadnewskiej sto- 
l,0y nongrec 3lawistów, więc uż teraz jt  pre- 
0y, w. ks. Konstanty powołał akademików do 

przed wstępny oh robót. Zaproszenie do komite- 
Uiządzająóego otrzymali wssysoy zajmująoy 
Błow ańskiemi rzeozomi, przybył’ więc mię­

dzy lanymi pp. Beudouin de Oourtenay, Koszu- 
b'ńsk., Serb Nowakowioz i N.emieo, profesor 
^  Bośnia dr. Go et z. Postanowiono wydaó en- 
0ykiopedyę słowiańską, obejmującą cztery dzia- 
•y ’■ etnograficzny, historyozny, językowy i lite- 
a°ki. Łaeoz naturalna, że skoro tę księgę, o- 

Ożywiacie bardzo trudną do ułofcenia i koszto-
■ >ą, postanowiła wydaó rosyjska akademia, to 
bl*ł nie powinfen był wywoływać zagadnienia 
j °  do języta, w jakim to dzieło może byó wy- 
e*Qe. a  jednak profesor Goetz oświadczył, że

°yklopedya powinna wyjść po łacinie, albo 
niemiecku, albowiem tylko te dwa języki 
Powseeohro naakowe. Gdyby ten argument 

ył nawet bezwzględnie trafny, to i w takim 
nic przekonałby Słowian. Nie dziwne to, 

6 duśó swawolny wniosek p. Goetza inalazł 
^lennika w osobie uczonego pana Salemunna, 

n €, L'6^podzmDką dla wszystkich było to, że 
•Unię, p0par;  g0 rosyjski akademik p. Miln- 
° w< .Nikt jednak wiąoej. Wszystkiemi głosami 

i|t ziem tyoh trzeoh uchwalono T?ydać en- 
pedyę p0 rosyjsku. Drobne to z&jśoie, sa- 

. PtZ6E się tylko — zabawne, miało jeanak
0 rą stronę, o to , inteligenoyi rosyjska zain- 
ere!owała się robotami komitetu urządzające­

go przys Joroozny zjaza slawistów i pocięła 
''g-iszaó not i słowiańskiej przeszłości. Mię­
dzy tern’ robram i są bardzo olókawe.

“pomu.aruy o jeanej profesora Kin- 
Newskiego.

Z  faktów .m ożliw ie najlepiej zbadanych 
sprawdzonych wywedzi on, że oała półnoona 
s&ohod a słow-uńszuzyzne zstąpiła a Kurpat 

, szerokie r 'wnioy to isk i i Rusi. Z  tyoh gór
1 staczała jau. scumiące potoki na wiosnę, l 

złą ceraz lale;; a nalej ku Bałtykowi, na pół-
®.°o aż za Nowogród ni wuohód ai do spotka- 

a się z dzikimi Tors »mi, Berenaejami, Pe- 
p®niegami, Połowoami, Czarnymi Kołpakami i 

® pmi koozownihami Doohodzenia azyatyckie- 
8C- Na zaohodzie założyła Polskę, ta  półnooy 
r? republikę nowogrodzką, na wschodzie Ruś
■ jowską, Tyoh, oc przedtem wyszli z Karpat, 
j ‘pynnaiy następne fale ludowego ruchu — i 
tak. Słowiaissosr^ną wciąż się rozszerzała, mie- 
8żfl|ąo się z autochtonami. Ruś kijo 'sk~ ror-

dwle g «łęz ij: j edn% wyoiągnęła 
ns colnc "y  wsohód. «* J > W ołgi, drugą wzdłuż

Dniepru n& południe; pieitrsza się pomieszała 
z Finnami, któryoh tam znalazin draga z w y­
mienionymi wyżej koozownikami poohodzunia 
aayatyokiego. Zatem W ielkorosyanie — to są 
mieszańcy słowinńsko-fińsoy, a Małorusini — 
mieszań sy słowiańsko-azyatyooy. Najmniej Sło­
wianami są, podług prof. Kluosews .lego, Mo­
skwicze, po naszemu Moskale.

Profesor ten wywodzi dulej, że najozystsza 
rasu słowiańska zaohowałs się w  swem pier- 
wotnem źródle, a więo w Karpatach i tuż przy 
nich, oisyli w Galioyi. Tu t .le ludo? e oiągla 
się kołysały na oałem podgórza to ze w whodu 
na, zaohód, to w odwrotnym kierunku. Ra?: Ta- 
tarzy ponali przed sobą Słowian aż ku W iśle 
i W arcie, innym razem wraoała ta fala ku 
Dnieprowi. Zwłaszcza z Polski po ujarzmieniu 
ohłopów na sposób feudalny potoczyła się sze­
roka fala na równiny podolskie i ul r inne. A le 
i w  Galioyi są domieszki madyarskie i dako- 
rumunskie. Zupełnie zaś czysta .asa słowiańska 
zaonowała lę w dziewiczych pnszozaon, w 
oiemnyoh uąbrowaob, do któryoh się nie za- 
puszczał żaden oboy lud, wzdłuż Bagń, na Po­
lesiu i W ołyniu. Za ścianą lasów, wśród mo­
kradeł, przechowali się tara czystej krwi S ło­
wianie, jak ę przeohowr" subr. A  byli to dla 
oboyoh sąsiadów „lid zie  leśni-, któryoh też je ­
dni nazwali Drewlanami, inni Puleszukami, a 
Ruś "tijowska, w  swym dawnym języku, suto 
zaopatrzonym w wyrazy Połowców, Torków, 
Peozeniegów, nazywała ich Dulębami, oo za­
pewne również znaozy Drewlanie. Kronikarze 
kijowscy, opisujący wyprawy Igora i Olgi na 
tyoh Diewlan, mówią o nloh takim tonem, z 
którego jasno wynika, że Ruś,’ pomieszana z 
p imionami koczowników azyatyokioh, już zu­
pełnie natraoiła była poozuoi pokrewieństwa 
z Drewlanami, ozy też Dulębami.

W  wieku V I r .sn-j ery podróżował po 
dzisiejszej Utrainie, która wówczas była pań­
stwem Połowoów, arabski kupiec Masudi L zo­
stawił opis wszystkiego, oo widział i oo słyszał
0 sąsiednich ziemiaoh. Ówczesny świart; oywili- 
zowany, który się znajdował na wybrzeżaoh 
A zyi Mniejszej, w Egipoie i Persji, od Masu- 
diego się dowiedział o zapadłych krajach nad 
Dnieprem, Dniestrem i dalej na półneo, jak od 
innego Araba Ibn-J oołana dowiedział się o lu­
dach nadwołżanskioh. A  jak Ibn-Foołan zmie­
nił w s” ych opisuoh Wołżan na Bułgarów, oo 
przeszedłszy przez pisma greckie, utarło się 
wszędzie, tak też M&sudi w  swym opisie „lu­
du leśnego" nud Bugiem i Prypeolą, nazwał go 
tak, jak słyszał, a więo drewiańskim, a może 
duiebskim, leoz nazwę tę przetłómaozył na swój 
jeżyk — W alinina. I  oto ówczesny świr.t cy­
wilizowany puozął nazywać Drewlan Walina 
nami, a z ozasem i myśmy tę nazwę od łaciny 
przyjęli, zowiąo tyoh ludzi Wołyniakami, a kraj
oh Wołyniem.

Oni-to są najozystszyzni Słowianami, o ile 
wogóle są dziś rasy zupełnie czyste. Poddiśm y 
ten jeden szuaegół z prao przygotowywanych 
na p-zyszłoroezny kongres slawistów, aby po­
kazać, że on będzie zapewne bardzo oiekawy.

Niemcy i Polacy.
Pod powyższym tytułem pojawił się w 

kwietniowym zebzyoie ozasopisma angielskiego 
Blackv>ood Maga sine artykuł, zajmnjąoy dla nas 
nie tyle z e r-zględu na wiadomości, które przy­
nosi, bo je dobrze znamy, ile z tego wzglądu, 
że pokazuje nam, jc l  udzi^ zupełnie obcy 
bezstronni’  jak naprzykład Anglicy, zapatrują 
się na tę walkę, która się toozy teraz między 
naszymi rodakami pod zaborem pruskim a na­
wałą germańską. Pcdajemy więo t&n artykuł 
w przekładzie pani Konstanoyi Łuszpińskiej. 
Artykuł opiewa:

Azyomat, „że arobne przyozyny wywołać 
mogą ważne wypadki", był zapewne pierwszy 
raz ucnanym przez Adama w ra ju ; obronie 
stwierdzamy go n zajęciem, leoz i zu zdumieniem 
zarazem. Pruski nauczyciel obił garstkę polskich 
dzieoi: oała prasa niemiecka wypadkiem tym 
poruszona, oiska gromy na śmieszny sentymen­
talizm Polaków, wzywając pomooy ościenny oh 
państw przeoiwko wspólnemu niebezpieczeń­
stwu, a cesarz Wszeoh-Niomieo wypowiedział 
— nie w  poobiednej mówce — leoz w najbar­
dziej uruozystem przemówieniu ofioyalnsm, iż 
Prusom grozi powawne niebezpieczeństwo ze 
strony Pclskb Na pierwszy rzut okn zdawać 
by się mogło, że jeżeli Polaoy uczynili tyle 
wrzawy z powodu tak mało znaoząoego wy­
padku, muszą oni rzeczywiście byó szaleńoami
1 to bardzo niebezpiecznymi. Zrozumiałem się 
staje roznamiętnienie i ból ion, gdy się wi­
dzi dziatwę polską, dręozona w sposób iście 
dziki za to, że nie chce się uozyó katechizmu 
w obcym  sobie języku, a rodziców tych dzieci, 
ukar&nyoh jak najsurowiej za to, iż pod w pły­
wem oburzenia słusznego ośmieHi się grozić 
niegodnym nauozyoielom. Protest Czartoryskie­
go w Sejmie galicyjskim ; konsulaty n enreoki 
we Lwowie i Warszawie atakowane; mterpe 
laoye w tej sprawie wnoszone w berlińskim i 
wiedeńskim parlamencie; więoej niż stotysieoj 
marek, zebranych dla owyoh pob fcMh dzieoi 
w tak biednym kraju, i w  tak krótkiom sto­
sunkowo czasie ; ozęsciowe bojkotowanie nie­
mieckich produktów tak w Galioyi jack i w 
prowinoyaoh polskich pod rosyjskim zaborem

idąoych, oraz kroki przedsiębrane, b j boj­
kot ten uczynić zupełnym : to — w Polakaofi. 
namiętnyoh z natury, kcór*y cnoty cierpliwo­
ści uozyó się musieli długo — dowodzi prze­
brania się miary rozgoryczenia. Sprawa wrze- 
inieńbha jest tą ostatnią kroplą w kielichu po 
brzegi pełnym. Od duwna już w Prusiech 
or*^ ęto system niemczenia Polaków, lub wy­

pierania ioh z kra ju ; i oały szereg czynów, 
iążąoyoh do tego celu musi przeciw nim po­
ruszyć icażde serce polsk ie ; a nr. wybuoh 
ostatnich miesięoy złożyły się niechęci n»gro- 
mrdzuue od M  16. Trudno "iuiste znależó 
gdziekolwirh w Listoryi w»ór podobnego sy­
stemu. CL.,oa sięgnęlibyśmy do zapasów Fa­
raonowy oh z Hebrej ozy kam i; a wyłączywszy 
górująoą zasadę egipskich inooarzy, zawartą 
r  tych słowach: „Pozw ólcie im mnożyć się, a 
nam walozyó z nimi rozumnie", podobieństwo 
zasad i pulitj OLuyuh motywów uderzające. 
Lecz paralela nie da się pociągnąć da lej, gdyż 
Izrael’ ci nic byli tak prayir ązani :kk Polaoy du 
krainy, którą zamieszkiwał . N 3okby wśród 
holaków pojawił się drugi Mojżesz i ka°ał im 
rzuoió zamieszkiwaną ziem ę, z pewnością na 
tysiąc mężótr nie znalazłby się ani jeden, któ- 
ryby poszedł za niia. Naród ten miłuje swoją 
ojczyzrę, kraj odwiecznych legend, o dwuna­
sta wojewodach, o dziwaoh jeziora Gopła, o 
białym orle gnieźnieńskim, tak głęboko, że 
dla tej miłości zdolen jest ponieść naioięższe 
prześladowanie. Lecz, by się oprzeó przemo­
cy, trzeba siły ; a jak ją znale, ’) wobec syste­
mu skonstruowanego w maszyneryi może ,a- 
dnej ł najdoskonalszych adininistraoyi w świ s- 
oie; wobeo systemu rozwiniętego w potężuem 
społeozeństwie, które w wulkę włożyło oałi, 
bezwzględność wojny cywilu ui, a jednak do- 
tyohczas zupełnie chybia celu, a wznieoa nie- 
nawiśó aż do narażenia trój przymierz i ze 
strony Austryi i przechylenia w samej że R o- 
syi sympatyi na atronę Polski. Bardzo odpo- 
wiedne zaoytowanie tu t.j pięknych „łów  Biu- 
marka, wypowiedzianych nie dla Polaków na­
turalnie, lecz dająoych się i do uch zastoso­
w ać: „Od Boga wszystkie narady pochodzą.
K tcby  tedy gdziekolwiekbądż ohoiał tępić na­
rodowość, dzi.ła  bez B oga; a rząd, który hę 
ima systemu tępienia, jest niechrześcijańskim 
rządem". O wiele woześniej, (bo 16 uta]a 
18l6 r ) wypowiedział tęfc 8»mą prawdę król 
Fryderyk W ilhelm  III w mowie do swyoh 
polskich poddanyoh : „W y takie maoie swoją 
o jozyzuę ; a dałem wam już dowody, jak się 
zapatruję na przywiązanie wasze do ojczyzny. 
W cieleni do mego Królestwa, nie będziecie 
zmuszani do porzuoenia swej narodowości. Po- 
równe z niemieckim, i polski jęryk  będzie u- 
żywany w każdym zakresie publicznej dzia­
ła Inośoi. Kc,żdy z was będrie miał swobodny 
przystęp do wszelkich Jiz^dów, godności i za- 
„zc: yfców w mc jen państwie". A  Fryderyk 
Wilhelm IV nie dalej jak w r. i841 w słowaoh 
od ironu na sejmie poznańskim tak się wyra­
z ił: „Miłość, jaką Pclaoy, na równi s Lażdyn. 
wysoko kulturalnym narodem, uozuw-ją dla swej 
ziemi, mowy i pamiątek przeszłości dozna 
pod nuszem berłem poszanowania i względów".

Dobrseby było, gdyby owe jzlaohetne sło­
wa wraziły się w pamięó czytającego niniejszy 
artykuł. Zawierają bowiem pojęoie wspaniało­
myślnej i wielkiej polityzi rządcenia, oraz zdro- 
i  jj i prawdzi.rej filozofii, której niestety prze- 
ozą osoby rządzące teraz tak filozoficznym na­
rodem. Niestety zbyt ozęito filozorowie w pra- 
ktj oe przeczą swym teoryomj i doszło do te­
go, żn w komentarzaoh nad rypadkami wrze- 
śnieńskimi, oała prasa rosyjska, można powie­
dzieć bez wyjątku, stanęła po stronie polskiej, 
kierowana n: i przyjaźnią dla pri_r-ślaioi -anych 
z pewnośoią. leoz Drostem poc suoiem ludzkości. 
Jeżeli barbarzyńcy PółnOuy potępiają zapamię­
tałość niemieokioh filozofów, mus' lie tam dziaó 
źle i bardzo źle.

Tu jednak zaznaotyó wy ada, że za owe 
ozyny nie Niemoy całe, leoz Prusy wyłąozniu 
są odpowiedzialne. A  Pr usy zasadniczo ao, za 
piętno dawnego teuteńskiego rycerstwa; od 
n ii^o naród ten przejął oharakter swój, jeżeli 
n k  liryczny, to mo/alnyi oni ujęli dzicz pru­
ską oraz osiedleńców z Zachodu w ostrą dy- 
soyplinę. Z  tyoh żywiołów powstał Prusak, i 
wierny swemu poobodzeaiu, rest dotychczas 
fanatycznym wyanawoą prLwa i surowegr po­
rządku; ustawy i system karny, dla wolno- 
myślnych państw niemożliwa, przyjmują ze 
s-oko em i uważają za ytwór postępu: ozę- 
stokroć nie rozumieją wielu ustaw i przepisów, 
leoz stworzeni są do ślepego posłuszeństwa. 
Poaróżny, nie zntjąoy przepisów pruskioh, w y­
siadając na dworca berlińskim, żąda dorożki; 
polioyant interweniuje natychmiast i zawezwa­
na przez niego dorożka mu si być wzięta, lub 
żau. i. Człowiek, oskarżony o cr; ,  ke .ygadny, 
chce uoieo przed Dolicyaniein^ który każe mu 
srać v imit>Tiu prawa: oziowiek ten zostanie 
uharany osobno za czyn karygolny, a osobno 
za o, że uoiekał. To są fak.a. A skoro Prusak 
to znosi, jakżeż ma się zachować webeo zasa­
dniczo odmiennej rasy, »tóri w giębi ' szy 
uważa za bez porównań’ i jżśzą od sie cia, a 
która dążv do zdobycia wolności z nmdająoą 
się powstrzymać siłą; rasy, którr zowie poni­
żeniem i degradnyą ciężkie to jarzmo, jakie 
Prusacy znoszą, a która przedew~zystkiem jest 
im poddaną, zdaną na ioh łaskę • niełą.kę? 
Teutonowie walczyli z ościenncni ludsmi nie­
chętnie wtedy, gdy wiedzieli, że jjrzzwage nia 
jest po ioh stronie; natomiast ohętnle wpadali 
w okoliozne ziemie bar Darzy ńoó w, lub uoie- 
miężali bezbronny lud mazowieoll, aż do cza ­
su gdy W ładysła ./ Jag łło, król polski i li­
tewski, na długie lat” potęgę ioh zniweczył na 
poiaoL Grunwaldu. Zwycięzcom okazywol pe- 
izanowanie; a pi zez oały wiek później skła­
dali hołd lenny polskiemu rrólo wi. "Wobec 
współzawodników okazywałi d-,mę pogardliwą, 
a zwyoiężonym okruoieństwo ni it bgauo. Te 
przodków rysy zasadnicze po dziś dzień od­
tworzone są w pruskim oharikterzo.

Później, gdy Fryderyk II, zwany W ielkim  
zadeoydewa,. wraz z swymi sąsiadimi podbiał

Polski, 1 ozęśó swcią uzyskał, alt. nłego i jego 
doradzoów otwierał się ważny problemat. Co 
należy ucaynić, by nowy ten element woiblió 
w puństwc tak, by charakter tbgoż, język, hi- 
storya, religia, zlały się z niem najzupełniej ? 
Koloniznoyą, niemozenicm, wydzieraniem praw, 
to było wyjśoie jedyne, dobrze pojęte przez 
twórców systemu. Dawne koronne kraje przy­
padły w udziale Fryderykowi, który czen rę- 
dzej zagarnął wszystkie dobra kośoielne. W ar­
tość ioh ooeniona na 10 milionów talarów, 
w rzeczywistości siedmiokrotnie przewyższała 
tę sumę. Król powierzył rozdział łupów swym 
przybocznym zausznikom. Menso mówi n*m 
w swej „Historyi Prus*, że nawet właśoiof.ele 
berlińskich hoteli, vr  nadziei otrzymania czegoś 
z owyoh z .branyoh mtiątkóy , w poniżająoy 
sposób stara i się o względy sfer wpływowych, 
Ubu»ne wiająo dla nioh wyjątkowe niskie ceny! 
Mnóstwo szlachty i arystokraoyi polskiej, nie 
mogąc znieść uoisku nowego systemu, emigro­
wało, pozbywszy się swej ziemi. Ludność nie- 
mieoka została sprowadzoną do kolonizowania 
zajętych krajów. Holsohe obliczył, iż w jednym 
tylko okręgu osiedlono 4609 kolonistów, ko­
sztem 640 tys;ęoy marek. Że wielu Polaków 
zmuszono do odbywania służby wojskowej, 
zgadza się to najzupełniej z duchem owego oza- 
bu i ludzi ówczesnyoh; a nawet polskie dziew- 
usęta zmuszano przemocą do zawierania ślu­
bów z brzjideburskimi chłopami „w celu popra­
wy rasy", jak brzmiał rozkaz.

System ten nie skończył się wraz z pa- 
nowuniem Fryderyka W ielkiego, w ostatni >b 
lataoh zeszłego sculeoii j sszoze się utrwalił i roz­
winął. Od ro&u 1V99 do 1807, za pomooą ro­
cznego suDsydyum 60 tysięcy marek, (soią- 
guiętyoh oo prawda z kontry buoyi polskich), 
Fryderyk W ilhelm III w łożył 6 milionów ma­
rek w osieałe lie się Niemców w Pozuańskiem. 
Lecz zbl.żsłe. się ohwila odwetu. Lylau dopeł 
t ilo  Jenę, pu Eylau nastąpił Friedland; w 
przeciągu krótkiego oaasu, poznały Prusy upo­
korzone pr^ez Napoleona no zr ,ozy poniewie­
ranie uozuó narodowych. Źe lekoyi dc brz° b y ­
ła zapamiętaną, okazało się w słynnej prokla- 
maoyi z 1816 r., która była zawsze cy  to weną 
i u której wyraził się Bismark w sejmie pru­
skim „Dla mnie nie ma ona wartości złama­
nego szeląga!"

Fotem nastąpił okres niemal 401ccniego 
względnego spokoju ; a to starozyło by wzbu­
dzić „ luazie, a zawsze pod wpływem rządu, 
silną niechęć Jo klas oświetlonych, które zry- 
v ły  się z „.a lorych  porywach wywalozenia 
sobie niepodległości. Nie de uwierzenia, jak 
niechętną okazy- z ła  się ludność wiejske. dla 
polskioh patryotew. Obeonie nie zachodzi ża­
dna obawa rucha rewolucyjnego w Prusiech , 
natomiast ncj więcej duoha patryotyozncgo 
objawia tam lud, Ts mniara u dołu wypłynęła 
ze zmiany u góry. Naród, którego tradycyjna 
polityka była zawsze od początku agresywną, 
nic może długo utrzymać pokoju. To też po- 
kój był tam jedynie okresem przygotowaw- 
oaym do wojny, a wewnętrzne l administra­
cyjne reformy odświeżaniem sił przed walką. 
Leoz im dłużej naród rwleka ze zrywaniem 
się do wojny, tern bardziej się Taha; sta wszy 
się przezornym po klęskaoh, dobrze rozpatruje 
sytnaoyę, izy może byó pewnym wygranej i 
gdzie znależó człowieka, któryby spiostał sy- 
tuaoyi.

W ówczae Bismurk wysunął się naprzód: 
może ra ;większy —  nie dyplomata — lecz 
mąz stanu, j< kiego świat og lądał, ponadto 
typowy krtyżak, z piętrem genialności i da­
rem wym owy przekonywającym i podbijają­
cym. Zaczął od bezprawnej wojny z Danią ; 
poozem pokonał Austryę, zniszczył Franoyę i 
stworzył niemieckie cesarstwo. Pokój został 
dokonany. Lecz j ik  mógł rycerz mieozą pozo­
stać bez walki ? i jakiem prawem cak słaba 
siła jak Kościół opierać się waży jego potędze?

Rozpoozął się Knlturzampf. Ltoz w pol­
skioh prowinoyaob, gdzie przeszło 200.000 ka­
tolików poz1 awi myoh zostało księży, spotkał 
się z największym oporem, oo wściekłość jego 
obróciło w tym kierunku, Pojednawszy się z 
Watykanem, zwrócił się przeciw Polakom. 
W  każdą walkę wkładał wszystkie swb siły, 
byle zwy c ię ży ó ; a czynił to z tern większym 
ząpałem, że chodziło o zniszczenie narodu, 
żuł w leściałbgo v jego pojęciu, i stanowiącego 
małą mniejszość w państwie. Im pręazej dzieła 
dokona, tom lepiej, a wszystko gwoli miłości 
własno, i narodu, który go ubóstwiał. Prusacy 
nigdy się nie zachwycali pięznie brzmiącymi 
frazesam i; im imponuje szalona odwaga buldo­
ga, a drupieżi ośó wiKa. Paroere subjeocis nie 
było nigay ich zasadą: być słabym n nioh,
znaozy byó pokonanym. Jeżeli te wyrazy w y­
dają się zbyt ostre, doczytajmy rzeoz do końca, 
potem wyrok wydamy.

Słynnem jest wyrażenie się Bismarka, że 
uważa obietnioe dane Pol kom za nie warte 
„złamanego szeląga", często odtąd cytowane. 
W szystkie inne głośne i ego zdania i aforyzmy, 
mniej więoej w tym samvm tonie. „K oniecz­
ność, ów irgnmcnt tyranów", nie iznaje ża­
dnego prawa, a na konieczność Bismark e 
nstawioznie powoływał. Jego urgnmonta zrea­
sumowane. stregzoBBją się mnioj więoej tak :

„Polski żywioł w Frusacl nieprzyjazny 
jest germańskiemu, nielojalny dia rządu.

Statystyka od r. 1861 wykazuje większy 
przyrost Polaków niż Niemoów, wobeo tego 
zmuszeni jesteśmy tępić polski, a popiera ć nie* 
mieoki żyv. c l". Argumentu tegojrodzaju, w które 
wielki ów  mąż stanu wkładał cały swój ani­
musz i nieohęu do narodowośoi polskiej, w y­
powiadane były  z tak przekonywającą wymo­
wą, że więks-sośó pod ioh wrażeniem uchwalała 
gorączkowo cały szereg ustsw, mających na

celu złamanie polskośoi. I  nagle —  pisze Fosst- 
sche Zeitung — powstała m j 'I  szalona, niepra­
wdopodobna, ttórej zrazu r  kt nie chciał daó 
wiary, która chyba zrodzió się mogła w jakiej 
nooy bezsennej, myśl, której wynikiem było 
straszne, niebywałe wypędzenie 80 tysięcy Po­
laków nieposiadająoy. h prawa prushiegc pod­
daństwa; dalej uohwalenie ICO milionów marek 
dla wywłaszozenia polskiej ziemi i jeszoze pra­
wo usuwające Pola»Ow od wszelkich urzędów 
administracyjnych. Niemniej jak sześć wnio­
sków zostało nagle wniesionych i równie nagle 
uohw donyoh. Jedna z o Tych ustaw zabrania 
polskiemu lekarzowi szczepić ospy. „Dz.wię 
się — zauważył W iadhorst przywódzoa cen­
trum —  że niemieoka lymfa i niemiecka mamka 
nie zostały też ustawą przepisane".

Nie idzie zatem, by ow« drakońskie usta­
wy przeszły bez eoha wśród Polaków i szla- 
oheinie myślących N.emoów. W indhorst usta­
wicznie protestował przeoiwko nim i z ust ego 
padły wówczas słowa przestrogi, które i do 
obeonej chwili zastosować się dadzą. "W wiel­
kiej przyszłej walce między Niemcami a Sło­
wiańszczyzną — powiedział o n : „pożalnjecio 
gorżko tego coście uczynili, gorżko pożal aj ecie 
udziału waszego w rozbiorze Polski". A  na 
uwktgę Putkammera, że w marzeniu Polakow 
o niepodległości istnieje groźba dli Prus je ­
den z posłów odpowiedział: „A  jakież prawo 
zdoła ozłowieka ustrzedz od marzeń ?“ Sehor- 
lemer-Alst nazwał ustawy antipolskie ban­
kructwem niemieckiej oywili>aoyi. Inny znów 
rzek ł: Oo mają Polaoy czynić i gdzie się udaó ? 
Nie wolno im bvó doktorami, ani rolnikami 
ani urzędnikami, ani oficerami, oo nujwieoej 
wolno im za nas krew swą przelewać lu 
umraeć w domu. M b/er von Arnwald, człow ek 
prawdziwie szlachetnego umysłu, zerwał z kon­
serwatywną partyą po btzwstydnem zapewnie­
niu Bismarka, żi nie on zamioyował walkę. 
Nie oytujim y rozmaitych mów polskioh depu- 
towauyoh, przypominamy tylko słowa pełne 
goryozy Kośoiblskiego. „Tak, my Polaoy nie 
mamy słuszności, naszą zbrodnią jest, że i~tn_e- 
jemy"

Niemniej większość oszołomiona całym 
arsenaiem argumentaoyi Bismarka popi rtęj 
statystycznymi wyoiągtmi dała się złapać. 
R.ehthaupt szczerze, ozy też z bezwstydnym 
oynizmem orzekł, że naród każdy jest w pra­
wie zniszozenia drugiego, który mu stoi na za­
wadzie. A  Bismark zmiażdży1 swyoh niemie­
okioh oponentów taką burzą inwektyw, oskarże­
niem o nielojalność względem państwa i śmie­
szny sentymentalizm; Polaków znów napadł 
z tak zjadliwym sarkazmem, bijąc w narodowe 
słabe ich strony aż do zr.znaozbnla, że wyjąt­
kowa ustawa o nabywaniu większej własności 
w Prusach wsohodnioh była łaską dla polskit, 
szlachty, mogąoej używać w Monte Cr,rlo, że 
nie dziw. iz sama powaga jego iu itn ia  i prze­
świadczenie, że ezłowłek tak wielki, nciekająi 
się do tak bezwzględnych środków, musi byo 
dc tego zniewolony najwyższą koniec nuecią, 
zapewniała mu zwyoięstwo metylko w kaźdem 
głosowaniu, lecz i w każdej rozprawie.

A  teraz rozważm" słuszność tyoh zarzu­
tów. Najpierw oo do nielojalności. Czyż polsoy 
żołnierze odmówili swego ud ału w utworze­
niu niemieckiego ccsargtwa ? Nie, leoz co już 
do przeszłości należy: ol którzy pomarli, juź 
się nie obudzą a usługi „ah nie wartw i „zła­
manego szeląga" wedłng wyrażenia B.smarka. 
Użalał się tei B.smark, że polsoy por łowię 
przeważnie głosowali przeciw większości, że 
siali niebezpieczną propagendę wśród ludu, 
ze każdy Polak piastuje w duszy marzeń a 
przyszłej niepodległej Polski, a gdy pclsoy de­
putowani zapewniali o swej lojalnośoi, żądał 
od nich oswiadozenia, iż wyrze* iją się wszel­
kiej nadziei odbudowania Polski. A  milozenie 
ich wówczas było jego tryumfem.

Tego r< dzaju zr rzuty z»ledwo zasługują 
na odparcie. Jeżeli się opozycję  prcekształca 

nielojalność, tern samem * pariamen.arnych 
rządów czyni się is ną fikoyę. Bismark dob/ze 
znał program wyhranyoh rzeczników narodu 
streszozet uię tak : pestęp spokojny, puszano- 
wonie polskiej narudowośoi i religii, i jeżeli 
możliwe jest, otrzymanie choć m .łe j cząstki au­
tonomii. Leoz właśnie to umiarkowanie dopro­
wadziło gc do wśoiektośoi. Potępienie spisków, 
usuwanie się od agitaoyi uchodziło w ,ego 
oczach za „polską intrygę" i uważał za tern 
niebezpieczniejsze, że się nie dały podoiągnąn 
pod koaeks 'rarny. W zględem P olików  rży wał 
podwójnej miary; rewoluoyonlśoi byli niebez 
piaoznymi, a ci. którzy rewolucjonistami nie 
byli, mogl. się staó niebezpiecznymi w  przy­
szłości.

W artość statystycznych wykazów Bismar­
ka bywała lwustyonowarą nietyiko przez su- 
mych Polaków. Nieztóre są zupełnie bezpod­
stawne. Leoz przypatrzmy się, jak istotnie w y­
gląda ów mniemany wzrost ludności polskiej 
z szkodą niem^ckiej. Spis ludności wy n y w a ł 
między rokiem 1861 a 1890 przjrost 231J0G ) 
na korzyść Polaków, któryoh liczba dochodzi 
lółtrzeoia miliona — 9 na sto w 30 lataoh ! 

Jeżeli tak dalej poscępywaó będrie, w ilu stu 
leoiaoh wschodni ś Prusy staną się wyłąoznie 
polskiemi? Bismark dzwonił us alarm! Krn- 
cyata, rozpoczęta pod tak błahymi pozorami, 
ciągnęła się a nlemniejszym zaj lem i zapamię­
tałością pc npadkn kanclerza. Jakaś zmiana w 
jferaeh rządząoyoh była jednak w yczekiw aną; 
i aby przekonać dowodne u swej lojalności, 
poLoy posłowie przyczynili się do uchwalenia 
wielu ważny oh usti w. Przez przeciąg lat 4-eoh 
nastała przerwa, lecz po wyrzeozaniu przez 
oesarzt surowyoL słów do Polaków r: Toruniu 
w r. 1896 prześladowana w znegło się, oboó 
nie stuło B ;smarka, by  niem kierować, Uozy-

  Z r  K Ł A D  O G R O D N IC Z Y  poleca najlepsze nasiona buraków pastewnych Mamutów, JPIlotów, Obendorfskich, tym otki, koAskie-
A - W T O B f  i tS^irO  Jhk jl i H  0 W I C Z ,  II i {|\ i| a  S °  raygrasw angielskiego, m ieszanki gazonowej, róże nisko i wysokopienne, przezimowane

w e  L W O W I E  e krzaczki bratków i niezapom inajek, bukiety weselne i imieninowe w najpiękniejszem ułożeniu.
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niło to stowarzyszenie, nazwane „Ostmarkyerei- 
nem“, które miało dzieła jogo dopełnić. 
Poiaoy przezwali je  „H. K .'4T .“ od imie­
nia 3-eoh założycieli: Hanaemanna, Keneman- 
na i Tiedemanna, a adherentów ioh zowią ha 
katystami. W szyzoy trzej założyciele zdobyli 
ogromne mienie, dzięki pomocy rządu, na pO' 
siadłośoiaoh polskich. Członkowie stowarzysze­
nia, ci, którzy fignrują na liżcie „Ostmarkve- 
reinn", w liozbie 400, przeważna ilożó chciwych 
łupieżców, jak się wyraża Fosener Zeitung; re­
szta składa się ł  ludzi rozmaitych zawodów, a 
nawet niestety duohownych. Stowarzyszenie to 
jest znakomioie zorganizowane, posiada 16 
dzienników sobie oddanych, i ubiega się o wy­
właszczanie ziem polskioh, by  je oddać w ręce 
niemieokie. 1 zdają się żwietne robić interesa ; 
24 tysięoy morgów przynoszą czystego dooho- 
du 356.507 marek rocznie, a podzieliwszy to 
między współakcyonary uszów, czyni ładny do- 
ohód. Gdyby stowarzyszenie to miało jedynie 
materyalną korzyść na celu, byłoby to rzeczą 
mniej karygodną, leoz hakatyżoi dla innych ce­
lów utrzymują i dają subsydya 16-tu dzienni­
kom, i sieoie swe zapuszozają w szerokie koła 
społeczeństwa. Ich ideałem jest systematyozne 
prześladowanie Polaków i pozbawienie ioh na­
rodowości i ziemi Liczni i rozwielmożnieni, 
mogą więcej niż Bismark, i doszło do tego, że 
wytworzyli głęboką nienawiść do wszystkiego, 
co polskie, a tych, którzy, ozytająo ioh pisma, 
wierzą im na słowo. A  że oi sami ludzie uzna­
ją  słuszność własnego rządu, gdy prześladuje, 
a oburzają się na Anglików z powodu południo­
wej i afrykańskiej wojny, jest rzeozą całkiem 
naturalną. Połóżcie z jednej strony bezgrani­
czne kłamstwo, z drugiej bezgraniczną łatwo­
wierność, a wszystko się tłómaczy. Leoz zanim 
podamy szczegóły owego prześladowania, mu­
simy zaznaczyć, jaki jest program owej pan- 
germańskiej organizaoyi, podać autentyozne jej 
uohwały, umieszczone w ioh własnym pamfle- 
oie „D ie deutsohe Ostmark*.

Program ów tak się streszcza: 1) Nasta- 
wać na wyłączne używanie języka niemieokie- 
go w szkołach elementarnych, a zupełne usu- 
nięoie jednej lub dwóoh godzin tygodniowo 
polskiego, dotąd tolerowanych. 2) Zakładać w 
całej polskiej dzielnioy ogródki dziecinne, 
szkoły rolnioze i przemysłowe, wyłącznie nie­
mieckie, jakoteż niemieckie teatra. 3) Przemie­
niać polskie nazwy miejscowości na niemieokie. 
4) Pomagać niemieckim rzemieślnikom i dro­
bnym przemysłowoom, użyczając im łatwego 
kredytu i zajęcia. 5) W pływ ać na wysokie 
sfery wojskowe, by polskich rekrutów przy­
dzielano do niemieckioh prowinoyi. 6) O ile 
możnośoi ograniczyć, a jeśli się da, zupełnie 
usunąć sprowadzanie polskich robotników z 
ziem polskich pod rosyjskim zaborem, koloni­
zować polskie prowincye żywiołem niemieckim. 
7) Usunąć o ile możności polskioh włnśoian od 
korzystania z praw otrzymywania łatwiejszy oh 
pożyczek. 8) O ile możności dążyć do powię­
kszenia oelów i funduszu komisyi kolonizaoyj- 
nej w W schodnich Prusach. Uzyskać, by fun­
dusz towarzystwa rolniczego rozdzielony został 
między wysłużonych podoficerów włościańskie­
go pochodzenia.

Dążenia stowarzyszenia jasno tu posta­
wione, widzimy z jak skończoną dokładnośoią 
starają się urzeozywistnić swe zamiary, jak je- 
dnem słowem Prusacy pojmują samoobronę. 
Skoro się tylko wkroozy do Prus polskioh — 
wnet się dostrzega objawy tego antagonizmu. 
Nawet w prowinoyaoh rosyjskioh nie ma za­
kazu mówienia na staoyaoh po polsku; skoro 
się tylko przekroozy granicę niemiecką, a uży­
je  ojozystego języka, natychmiast usłyszy się 
uwagę, że tu się mówi wyłącznie po niemieoku. 
Niedawno na pruskiej staoyi okradziono jakie­
goś podróżnego, jedyne zadośćuczynienie jakie 
mu dała policya, skoro skargę swoją przedło­
żył po polsku, wyraziła nazwaniem go polską 
świnią i nakazem powrotu do Galioyi. Kobiety, 
żądająoe biletu w języku polskim, bywają czę­
sto w brutalny sposób napominane. Podróżni Po­
iaoy z rosyjskiego zaboru, zmuszeni bywają do 
szukania sobie tłumacza w  biurach, a  język 
ioh traktowany bywa jako przeklęty „polski 
szwargot*. Zdarzyło się w  Rawiczu, iż urzę­
dnik telegraficzny odmówił nadania depeszy 
polskiej do Galioyi. Depesze bywają wysyłane 
w e franouskim, angielskim, a nawet chińskim 
języku. To są bezwątpienia rzeozy drobne, 
leoz okazują dnoha nienawiści równie dobrze, 
jak w nlkie, a w obeenem stadyum, sprawy i 
drobne dokuczyć mogą.

Chłopi polscy w Galioyi i w Królestwie 
polskiem, często bez zajęcia w domu, zmuszeni 
są szukać gdzieindziej praoy. Sądzicie zape­
wne, że Prusacy we własnym interesie pozwa­
lają biedakom tym poszukiwać ohleba? Haka' 
tyści i przeciw nim występują w rogo ; utrzy­
mują oni, że ohłopi ci przynoszą oo roku z 
Niemiec do Polski 8 milionów marek. Zarzu­
cają im hakatyśoi nadto, że gdziekolwiek 
wszędzie tworzą osobną gminę, zachowująo 
swoje zwyczaje i nabożeństwa własne. Nawet 
modlić się spokojnie poczytuje się im za 
zbrodnię. Zazwyczaj interes własny, gdyż pra­
cują wiele, a mało są płatni, wstrzymuje nie­
mieokie urzędy od występowania przeciwko 
nim; wypędzać Polaków, znaczyłoby ubliżać 
Dowadze niemieckich urzędów. Lecz ozasem u- 
da się pogodzić ten skrupuł z interesem, jak 
w marchii Brandeburskiej, gdzie zgromadzenie 
rolnioze zawezwało robotników polskioh do 
zatrzymania praoy tylko do 15-go grudnia, je­
żeliby się opierali temu nakazowi, odesłani zo­
staną wśród zimy bez żadnej nadziei uzyska­
nia pracy w  domu.

Tego rodzaju postępowanie odnosi się do 
wszystkioh klas i we wszystkich okoliozno- 
śoiaoh. Zabronione jest używanie polskiej mowy 
nietylko w przeróżnyoh gałęziach administra- 
oyi, leoz tam nawet, gdzie najprostsze uczu­
cie łudzkośoi nakazywałoby jej użycie —  w 
aptekach i drogeryaoh. Lekarze przez rząd 
płatni nie ohoą ubogim wydawać lekarstw, 
jeśli nie zażądają ioh w języku niemieckim, 
lub mnszą posługiwać się tłómacr.em. B yły  z 
tego powodu wnoszone zażalenia na sejmie 
1898 r. —  naturalnie bez żadnego rezultatu. 
Poiaoy muszą znać język niemiecki, lub też 
ponosić następstwa nieznajomości jego.

Związki małżeńskie, zawierane między 
Niemcami a Polakami, bywają traktowane 

meohęoią. PrnBaoy są przekonani, że polska 
narodowość weźmie górę w takim związku i 
czynią oo m og ą , by im sapobiedz. Niema 
we wsohodnioh prowinoyaoh ani jednego lan- 

rata Polaka; wogóle b«rd*;o mało jest Pola­
ków w urzędach cywilnyoh. R óżne zawody są 
im na pozór otwarte, leoz dojście do nich bar­
dzo utrudnione. Obeonie tysiąo przeszkód stoi 
ną drodze młodemu Polakowi do zdobycia ka-

ryery. Na każdym kroku spotyka on dantej­
skie : Lasciate ogni speranza (nie miejoie żadnej 
nadziei). Dwanaście lat wstecz — a nic się 
od owego ozasu nie zmieniło na lepsze — Po­
lak z nazwy i poohodzenia, leoz w duszy 
zniemczały, obierał najozęśoiej dyplomatyozną 
karyerę. Studya odbywszy z odznaozeniem, po 
ukończeniu ioh starał się o posadę i zazwy­
czaj nie dostawał jej z powodu polskiego na­
zwiska. Niektóre urzędy, oo prawda znajdują 
się w polskioh rękaoh, leoz te są przeważnie 
obsadzane nie w polskioh prowinoyaoh, a wie­
czne wygnanie może być obojętnem chyba dla 
ty oh — jak mówi Scott —  których „dusza 
umarła*. Te samo da się powiedzieć o w oj­
skowej karyerze; Polak służąoy w pruskiem 
wojsku, jedynie zniewag i prześladowań może 
być tam pewnym. (Dok. nast.)

Sprawy parlamentarne.
{Telegramy „Przeglądu“).

Wiedeń 8 maja. Subkomitet p r a s o w y  
zakończył wozoraj obrady nad projektem rzą­
dowym, dziś będzie jeszoze ostatnie posiedze­
nie. Przy § 43 dotyoząoym tymczasowej konfi­
skaty, przyjęto wniosek referenta Sylyestra o 
skreślenie szeregu przestępstw, z powodu któ­
rych projekt żąda tymozaBOwej konfiskaty.

Komisya u g o d o w a  obradowała wozoraj 
dalszym oiągu nad tytułem 7 związku cel 

no-handlowego „żegluga rzeczna*. W  dyskusyi 
minister handlu bar. C a l i  wobec szeregu pod­
niesionych poprzednio skarg zaznaczył, śem u 
si windykować dla obecnego rządu zasługę znie­
sienia istniejącego od wielu lat obciążenia na­
szego transportu przez węgierski podatek tran 
sportowy. Oo do poruszony oh przez jednego i 
mówoów rokowań między austryaokim a wę 
gietokim ministrem handlu w sprawie rzeko­
mego równego traktowania transportu węgier­
skiego i austryaokiego na mająoyoh się budo 
wać austryaokioh drogach wodnych, aaznaozył 
minister, że konferenoye takie wogóle się nie 
odbywały. Żegluga na przyszłych drogaoh wo­
dnych nie może podlegać odmiennemu trakto­
waniu, jak żegluga na rzekach. Minister wspo 
mina dalęj o odnośnyoh postanowieniach nie 
mieoko- austryaokiego traktatu handlowego 
podnosi, że rząd zawsze będzie miał na oka 
oohronę rodzimych interesów przez odpowie 
dnią politykę taryfową bez naruszenia między 
narodowyoh zobowiąiań.

Dr. M en  g e r wobec poprzednioh w yw o­
dów Kaftana podnosi, że dla połąozenia Mol 
da wy z Łabą Istnieją dwie drogi: jedna przez 
Lino do Wiednia, a druga, która Mołdawę łą 
ozy wprost z Wiedniem. Kanał Dunaj-Mołda- 
wa nastręcza o wiele większe trudnośoi te 
ebniozne, niż kanał Dunaj-Odra, który ze wszy­
stkich projektowanych dróg wodnych jeat te- 
ohnioznie najłatwiejszy do przeprowadzenia. 
Kanał ten Dunaj Odra ma połączyć wielkie 
zagłębie węglowe i obszar przemysłowy z W ie 
dniem i przez Szlązk prowadzić do Krakowa, 
a więc przechodzić przez okolioe przygotowa 
ne do wielkiego ruchu. Chodzi więo c połącze­
nie wielkich tych obszarów z jednej strony z 
Wiedniem, z drngiej zaś z Krakowem. Droga 
ta ma nadzwyczajne znaczenie i nio dziwnego, 
że ze względu na to rząd musi specyalną jej 
poświęoió uwagę.

Na wozorajszem posiedzeniu komisyi o e 1 
n e j referent M a r o h e fc zakońozył sprawozda­
nie o tytule „olo  zbożow ew. Zaznaczył, że 
wobeo istniejąoego w Niemczech systemu roz­
winął się import zboża rosyjskiego do Austryi 
Cła minimalne są uspokojeniem dla rolniotwa, 
a nie utrudniają woale zawarcia traktatów han 
dlowyoh. Przy odpowiednich cłach Austro-W ę- 
gry m ogłyby pokryć oale swe zapotrzebowa­
nie własną produkoyą. Niebezpieczeństwo kon- 
kurenoyi zagranicznej, zwłaszoza amerykańskiej 
wymaga, aby przemysł i rolnictwo szło u nas 
ręka w  rękę. Co się tyczy  jęczmienia, to w 
Niemczech prowadzi się kampanię przeciw na­
szemu jęczmieniowi nie zawsze środkami lojal­
nymi. W  końcu wniósł mówca odłożenie pozy- 
oyi „jęczm ień i słód*.

W  dyskusyi kilku mówoów agrarnych 
występowało za ochroną rolniotwa i podw yż­
szeniem oeł zbożowych, awłaszoza celem możno­
śoi konkurowania co do jęozmienia, gdy tym­
czasem zastępoy przemysłu wskazywali na ko­
nieczność współdziałania rolniotwa z przemy­
słem, który przez podwyższenie oeł agrarnyoh 
poniesie wielkie ofiary. P. S e i t e  (sooyalista) 
postawił wniosek o wolność celną dla zboża, 
ewentualnie o utrzymanie status ąuo lub skre­
ślenie oeł minimalnyoh.

Minister rolniotwa G i o y a n e l l i  nad­
mienił, że rolnictwo u nas bezwątpienia znaj­
duje się w stanie opłakanym. Istniejąoe oła nie 
wystarczają, aby stawić dostateozny opór kon- 
kurenoyi zagranicznej; Anstro-W ęgry mogą 
konsnmoyę awą pokryć własną produkoyą. Nie 
można przypuszozać, żeby ceny naszego zboża 
poszły wysoko w górę, a oła mają być tylko 
ochroną przeoiw zalewowi zboża zagranicznego.

P. G a r a p i o h  wyraził życzenie, ażeby 
przez wyższe cła zbożowa umożliwiono rolni­
ctwu konieozne inwestyoya; wątpi jednak, aby 
oła skutek ten odniosły, ponieważ konknrenoya 
zamorska obniża ceny. —  P. K o l i s o h e r  za­
znaczył, że Austrya sama pod względem po- 
kryeia swych potrzeb zboża jest bierna, ale 
z W ęgrami razem może prawie je pokryć. 
Smntne położenie ohłopów i robotników rol­
nych nie może być poprawione przy spadają- 
oyoh oenach zboża. Ceny zboża w Anstryi nie 
będą się układały według oen na targaoh 
światowych, leoz odpowiednio do stosunków 
wewnątrz kraju, gdy nie będziemy mieli zna­
cznego importu zboża. Nie stoimy wcale przed 
wzrostem cen zbożowyoh. Następnie omawiał 
mówoa oło na jęczmień. Ciąg dalszy obrad dziś.

samem przyczyni się i do podniesienia dobrobytu 
naszego wiejskiego ludu. Zanim jednak przystąpię 
do założonego tematu, wspomnieć muszę i o no­
wej ustawie budowlanej z dnia 13 październi­
ka 1899, która już weszła w życie, a pomimo 
to, tak po małyoh miasteozkaoh jakc też i po 
wsiaoh stawiają budynki, które urągają 
wzmiankowanej ustawie. Ustawę tę ozeka taki 
los, jaki spotkał wiele innych ustaw. Nie bę­
dzie woale wykonywana, a po latach zostanie 
— mówiąo językiem Diurokratycznym, złożona 
ad acta. K to zresztą ma jej przestrzegać ? 
Dlatego też setki domów i zabudowań gespo- 
darozyoh padać będą i nadal pastwą płomie­
ni, a przy ogólnem ubóstwie kraju miliony 
zginą bezpowrotnie, wytwarzająo proletaryat 
bezdomny, a w następstwie tego i bezrolny.

K to zna nasz lad wiejski, jego konser­
watyzm, jego nieufność, jego zaoiętośó, a w 
obecnych ozasaoh i prąd radykalny, jego m yl­
ne pojęoie i przekręcanie każdej ustawy, ten 
mi przyzna, na jakie trudnośoi natrafi ustawa
0 komasaoyi gruntu ze strony posiadłośoi włoś- 
oiańskioh, pomimo jej widooznyoh korzyści. 
Lud wiejski wogóle tłómaozy sobie, że każda 
ustawa jest tylko korzystną dla tak zwanych 
obszarników, wogóle intaligenoyi, a z ukrzy­
wdzeniem ludu. Nie ma na oałej kuli ziemskiej 
tak rozproszonyoh paroel gruntowych, jak w 
Galioyi. W  kraju naszym wedle urzędowych 
wykazów za rok 1901 jest ogółem 1,946.554

I posiadaozy gruntowych, a 18,015.078 parcel, to 
" ohyba troohę za dużo.

Na tej przestrzeni, wedle ostatniego spisn 
ludności, utrzymuje Galioya 864 227 koni, pod­
czas gdy we wszystkioh innych krajaoh austrya­
okioh jest 845.650 koni. I  bardzo trafnie da się 
zastosować nwaga naszego podróżnika Sygurda 
W iśniowskiego, że nasi ohłopi mieliby o wiele 
więcej do jedzenia, gdyby ioh konie nie obja­
dały. O samym fakoie, że konie objadają chło­
pów, nie ma żadnej wątpliwośoi. Utrzyma­
nie pary koni jest rniną dla chłopa, bo przez 
zimę zjadają mu siana i owsa za kilkadziesiąt 
reńskich, a najozęśoiej na wiosnę wskutek złe­
go utrzymania nie może wczas i należyoie pola 
uprawić i wyozekuje, aż konie na pastwiska 
do siły przyjdą, Nieumiejętność uprawy ziemi 
rydlem i rozproszenie paroel, zmusza chłopa 
do trzymania koni, a przeoież przestrzeń kil- 
knmorgową rydlem m ogliby daleko sknteozniej
1 taniej obrobić. Rozmawiająo z gospodarzami 
swojej wsi, jakoteż i sąsiednioh i tłómaoząo im 
doniosłość ustawy o komasaoyi gruntów, na­
brałem przekonania, że ustawa według obeone- 
go jej brzmienia stanie się martwą literą; bo 
ohłopi pomimo kiwania głową i przyznawania 
słusznośoi, nie zgodzą się na komasaoyę swoioh 
gruntów. Już dziś zasłaniają się argumentami, 
że nie w każdej paroeli ziemia jest jednakowo 
urodzajna, że często się zdarza w razie grado­
bicia, iż w jednej ozęśoi grad w ybije zboże, 
nie tknąwszy innyoh, a przy skomasowanych 
gruntach utraoiłby cały zbiór. Największy opór 
byłby  przy skomasowaniu pastwisk, czyli w y­
gonów gminnyoh, tego rozsaduika, w którym 
ohłop od maleńkośoi przy wyka do próżniactwa, 
włóozęgi, złodziejstwa, wyrządzania szkód po­
lo wych, dziozeje moralnie i obyczajowo, słu­
żąc woiąź bydlętom, sam w dzikie bydlątko 
się zamienia. Szkoły nasze bardzo chlubnie 
spełniają swoje zadanie, podnosząc stan oświa­
ty, nobyozajenie i nmoralnienie młodzieży, ale 
na takiej pasionoe ilfź  to czynników niebez­
piecznych, zabijająoytn nietylko oiało, " a l e i  
duszę. Nie uprzedzając faktów —  daj Boże, 
abym był złym prorokiem.

Kuliczków, w kwietniu 1903.
Ed. Dwortaczek.

List do Redakcyi.
(W  sprawie kotnasacyi gruntów rolnych).

W obec wejśoia w życie z dn. 1 kwietnia 
br. ustawy krajowej z dnia 9go grudnia 1899 
o komasaoyi gruntów rolnyoh, łąk, pastwisk 
wraz z drogami, rowami i nieużytkami, pozwo­
lę sobie zabrać głos w tej sprawie (nie zapu- 
szozająo się w szczegóły), zdaje mi się bowiem, 
że obowiązkiem ładzi, dbająoyoh o przyszłość 
kraju, jest wyłuszozać swoje poglądy w spra­
wach kraj oaty obohodząoych.

Sama ustawa na papierze jest dopiero 
teoryą, która znów nie jest niczem innem 
jak uporządkowaną myślą —  a wykonanie 
jej przez powołane do tego czynniki będzie 
praktyką, czyli wykonanym ozynem, który 
stanie się punktem wyjścia, dla zdrowszej 
organizaoyi posiadłości włośoiańskiej, racjonal­
niejszej i intensywniejszej upraw y roli, a tem

Rada miasta Lwowa.
Lw ów  8 maja.

Na poozątku wczorajszego posiedzenia in­
terpelował r. S k l e  p i ń s k i ,  w jakiem sta­
dyum znajduje się sprawa służby tramwaju 
elektrycznego, która uskarża się na przeoiąże- 
nie jej pracą, domaga się odpoozynku niedziel­
nego i regulaminu służbowego. Przewodniczą­
cy  posiedzenia wiceprezydent M i o h a l s k i  
odpowiedział, że postulaty służby tramwajo­
wej są obeonie tematem obrad osobnego sub- 
komitetn.

R. J o n a s z  interpelował, oo słychać z 
dalszym oiągiem ankiety drożyźnianej. Ankie­
ta ta obradowała z poozątku jawnie, potem 
tajnie, i odtąd nio się o niej nie wie, a tym- 
ozasem drożyzna we Lwowie wzmaga się z 
dnia na dzień, ohooiaż produkty zbożowe i 
mięso na głów nych targaoh potaniały. Żyto 
kosztuje 12 koron, a pszenica 15 koron, ale 
bułki i ohleb są tak małe, jakby żyto koszto­
wało 18 koron, a pszenica 24 koron. Także i 
mięso powinnoby być tańsze, bo przeoież 4 bm. 
na wiedeńskim targu bydła nastąpiło obniże­
nie ceny za oentnar metr. żywej wagi o 4 kor. 
Że do Rady miejskiej należy ingerenoya w 
sprawie uregulowania oen produktów spo­
żywczych, tego najświeższym dowodem jest u- 
ohwała Rady miejskiej w Graou, redukująca 
wygórowane ceny straganiarzy i jatkarzy do 
sprawiedliwej miary. Nakaz zredukowania tych 
oen wazedł tam w żyoie niezwłocznie, a niepo­
słuszni strageniarze musieli do 14 dui swe 
stanowiska opuścić. Otóż radny zapytuje, ozy 
i Radzie lwowskiej przysługuje takie same 
prawo ozuwania nad aprowizaoyą miasta ?

P. M i c h a l s k i  odpow iedział, że ankie­
ta na razie przerwała swe obrady z powoda, 
że jej przewodnioząoy p. Rutowski był zajęty 
budżetem; teraz jednak ankieta ma niezwło­
cznie przystąpić do dalszej praoy.

P. H u d e c ,  sooyalista, interpelował w 
sprawie pisma p. Żyokowioza, wystosowanego 
do Rady miejskiej. Pismo to (podane przez nas 
w onegdajszym numerze) zdaniem interpelan­
ta, jest jawną prowokacyą robotników, wsku­
tek której całe miasto pozostaje w napięoia. 
P. Hudec twierdzi, że robotnioy p. Źyohowi- 
oza są opłacani według najniższych taryf ze­
szłorocznej ugody, i zapowiada, że jeżeli pre­
zydent miasta nie pomoże swą interwenoyą, to 
wkrótoe wybuohnie ogólny strejk robotników 
budowlanych, za który odpowiedzialnym bę­
dzie p. Zychowicz. "V* końcu prosił mówoa 
przewodniczącego, aby jeśli kontrakt z p. Ży- 
ohowiozem daje gminie jakie prawa wobeo 
niego, skorzystał z tego i interweniował na 
korzyść robotników, tembardziej, że strejk 
budowlany spowodowałby zastój w robotach 
około muzeom.

Przewodnioząoy odpowiedział, że interpe­
la c ja  r. Hudeoa psuje sprawę, która już była 
na dobrej drodze. Potem poleoił odozytaó list 
kierownika budowy muzeum p. Janowskiego, 
wystosowany do prezydenta miasta. W  liśoie 
tym wyjaśnia p. Janowski, że roboty około mu­

zeum posunęły się tak daleko, że p. Źychowioz 
m ógłby i  miesiąo obejść się bez robotników, a 
mimo to budowę na ozas oddać. Prawie wszyst­
kie wyprawy wewnętrzne, z wyjątkiem scho­
dów głównyoh, hali, westibnlu i jednej sali na 
1-szein piętrze są jnź ukońozone, okna wszyst­
kie osadzone i  wyprawa zewnętrzna budynku 
więoej niż w  */« osęśoi gotowa. Nie ma więo 
obawy, by p. Źychowioz za 6 miesięoy budyn­
ku nie ukończył. Oo do zatargu jego z mura­
rzami, to, zdaniem p. Janowskiego, widooznem 
tu jest działanie innej ręki, a nie samych mu­
rarzy. P. Źyohowioz, który objął budowę mu­
zeum na podstawie najniższej oferty, zasługuje 
na szczególną opiekę ze strony gminy od gro­
żącego mu wyzysku. Prawdą jest, że wymaga 
od swyoh robotników praoy porządnej i rze­
telnej, ale prawdą jest też, że nie płaoi im 
mniej niż inni przedsiębiorcy, ale owszem wię­
oej. Podmajstrzy, przyjęty przez niegc, jest 
energiczny i  sumienny, o o  jest solą w o k u  
wszystkim złym robotnikom. Zarzucono nawet 
p. Żyohowiozowi, że nie pozwala robotnikom 
pić wody z wodociągów, leoz, że zmusza do pi- 
oia wody z miejscowej studni. Otóż p. Janow­
ski przekonał się, że to nieprawda, bo osobni 
parobcy siale donoszą robotnikom wodę z wo­
dociągów ; natomiast zabronił p. Źyohowioz 
przynosić wódkę i  posyłaó po nią i to jest tak­
że prawdziwym powodem nieohęoi robotników 
do niego.

Odczytywanie tego listu przerywali zgro­
madzeni na galeryi robotnioy hałaśliwymi 
okrzykami niezadowolenia. Potem ohoiał zabrać 
jetzoze raz głos w tej sprawie r. H udec,' ale

E. Michalski mówić mu nie pozwolił, gdyż dys- 
usya nad odpowiedzią na interpelaoyę jest 

bez zezwolenia Rady niedopuszczalną. R. Hu­
dec odwołał się tedy do Rady, ale napróżno: 
Rada dyskusyi nie dopnśoiła, wskutek czego 
zgromadzeni na galeryi krzykaoze zaozęli wo­
łać .- „hańba 1 pasibrzuehy !u a potem z hała­
sem i tupaniem wynieśli się.

Po tym inscenizowanym przez partyę so* 
oyalistyozną epizodzie naitąpiło jeszoze kilka 
pomniejszych interpelaoyi w różnych spra- 
waoh. Między innemi r. P l a t o w s k i  zapy­
tał, ozy kontrakt zawarty świeżo między dyr. 
Pawlikowskim a p. Chodakowskim jest kon­
traktem o poddzieriawę opery i czy p. Pawli­
kowski miał prawo zawrzeć taki kontrakt bez 
zezwolenia Rady. P. Michalski wyjaśnił, że 
p. Chodakowski nis jest poddzierżawcą, ale 
zastępcą p. Pawlikowskiego w kierownlotwie 
opery. Na interpelaoyę Czarnookiego, ozy pra­
wdą jest, że Teatrowi ludowemu odmówiono 
pozwolenia postawienia letniego budynku w o - 
grodzie Keliermanua, odpowiedział przewodni­
oząoy, że stało się to tylko z tego powodu, że 
plany przedłożone nie odpowiadały ustawie 
bndowniozej. R. Mokrzyckiemu, pytająoemu 
o to, kiedy będzie otwarty tor kolejowy do 
rzeźni, wyjaśnił przewodnioząoy, że tor  ten zo­
stał już właśnie otwarty; wreszoie na interpe- 
laoye r. Blumenfelda w sprawie otwarcia tar­
ga na plaon Krakowskim odpowiedział, iż 
sprawa ta będzie wkrótce załatwiona.

Potem przystąpiono dc porządku dziennego.
X . dr. L e n k i e w i c z  referował sprawę 

żądania ministerstwa obrony krajowej o nada­
wanie posad oertyflkatystom wojskowym, — 
Uchwalono odmówić temu żądania. Następnie 
nohwalono nowej szkole przy nlioy Korde- 
okiego nadać n azw ę: „Szkoła imienia K or­
deckiego*. — ................. - .....  - - —

Urządzenie oświetleniu i ogrzewania miej­
skiego muzeum przemysłowego oddała Rada 
— na wniosek referenta p. Rawskiego —  fir­
mie Nitsch w Krakowie za cenę 31.530 kor.

P. R i  e d  1 referował sprawę dostawy płyt 
ohodnikowyoh i kostek do brakowania. Dosta­
wę tę oddano gminie m. Trembowla, przyjęto 
też wniosek p. Czarnookiego, by na próbę u- 
rządzió jeden ohodnik betonowy. Umowę o do­
stawę pieńków do brukowania uchwalono za­
wrzeć z p. Baranowskim z Trzebini, który 
już dawniej kostek granitowych dostarozał.

Dostawę piasku dla gminy oddano p. Pie- 
rożyńskierau, którego oferta okazała się naj­
tańszą. R oboty murarskie konserwaoyjne w 
gminie oddano p. Antoniemn Baranowskiemu 
na lat trzy. Obie te oferty referował p. M ą­
k o  w i o z.

Posadę dooenta buchalteryi w szkole im. 
Jadwigi, nadano dooentowl szkoły handlowej 
p. W itoldowi Górze.

Rada uohwaliła następnie na uposaże­
nie sal gimnastyoznyoh w szkołach lwow­
skich, wstawić do budźeta przez 4 lata po 
8000 koron.

Po załatwieniu jeszcze kilku spraw ad­
ministracyjnych, zamknięto posiedzenie.

KRONIKA
Lwów 8 maja.

Sankoya monarsza. Cesarz zatwierdził wy­
bór dr. Franciszka Paszkowskiego, adwokata w 
Krakowie, na prezesa — i Jana Skirlińskiego, wła­
ściciela dóbr w Kryspinowie, na wiceprezesa Bady 
powiatowej w Krakowie.

Zaręczyny- W Rzymie odbyły się zaręozyny 
panny Anny Zakrzewskiej, córki profesora krako­
wskiego Uniwersytetu p. Wincentego z księciem 
Tasca di Cesto, Sycylijczykiem. Książę zajmuje bar­
dzo poważne stanowisko w towarzyskim świecie 
włoskim.

Konkursa. Magistrat lwowski rozpisuje kon­
kurs na posadę inżyniera adjunkta miejskiego za­
kładu wodooiągowego z pensyą roczną 2.800 koron 
z dodatkiem aktywalnym 600 koron. Podania do 
22. b. m.

Magistrat w Krośnie rozpisuje konkurs na po­
sadę budowniczego miejskiego z roczną pensyą 
1.600 koron. Podania do 20. b. m.

Śmierć samobójczyni. Emilia Antenowa, o 
której zamachn samobójczym onegdaj donosiliśmy, 
zmarła wśród strasznych męczarni w szpitalu po­
wszechnym

I. galioyjskie Tow akcyjne śrub. Prezy­
dent gabinetu, w porozumieniu z ministerstwem 
handlu, zatwierdził statuty, przedłożone przez p. 
Ryszarda Schoellera, w Wiedniu do utworzenia 
I. galic. Tow. akcyjnego fabrykacyi śrub i mute-
rek w Oświęcimiu.

Proces tłómackł. Begenstreif, który obe­
onie bawi zagranicą, czyni za pośrednictwem swe­
go adwokata dr. Greka starania o wydanie mn 
lietu żelaznego, któryby mu umożliwił powrót do 
Stanisławowa i prowadzenie obrony swojej z wol­
nej stopy.

Samobójstwo. Donieśliśmy wczoraj, że dzier­
żawca kawiarni Centralnej p. Filip Mang odebrał 
sobie życie wystrzałem z rewolweru. Powodem sa­
mobójstwa nie była jednak ruina majątkowa, bo 
interesa w kawiarni szły dosyó dobrze, ale nieule­
czalna ohoroba nerwowa, spowodowana wytężająoą

pracą i bezsennością. Samobójca liczył lat 38 i po­
zostawił żonę i troje małych dzieci. Nieszczęśliwa 
żona, zobaczywszy męża nieżywego, wpadła w taką 
rozpacz, że pobiegła na galeryę II piętra i chciała 
stamtąd wyskoczyć na bruk. Przeszkodzono jej je ­
dnak w tem. Nieboszczyk pozostawił Het, w którym 
zawarte były tylko te słowa: „Lebt wohl, kann
nioht anders helfen“ . Wdowa otrzyma z Towarzy­
stwa ubezpieczeń „Star,* w którem mąż jej był u- 
bezpieczony, 4000 koron, bo statuta tego Towarzy­
stwa każą mu płacić police nawet wtedy, jeżeli u- 
bezpieczony sobie życie odbierze.

Drugi koncert Leoncavalla, który się od­
będzie jutro, będzie zarazem ostatnim koncertem 
w Filharmonii w bieżącym sezonie. Główną jego 
atrakcyę stanowi przedt wszystkiem niezrównany 
w swoim rodzaju poemat symfoniczny „Serafitus- 
Serafita*, rzecz, należąca do najlepazyoh utworów 
Leonoayalla, a tem ciekawsza, że daje poznać twór­
czość tego kompozytora ze Btrony zupełnie nowej 
i dla bardzo wielu zupełnie jeszcze nieznanej. Po­
nadto usłyszy publiczność nasza w koncercie jutrzej­
szym dwie suity twórcy „Pajaców*, oprócz innych 
jeszcze jego utworów.

Poiar. Wczoraj wybuchł pożar w Bohorod- 
czanach, w lasach hr. Stadiona i zniszczył około 
200 morgów młodników świerkowych, stojących 
w pełnym rozwoju. Jedynie dzięki energii tamtej­
szego lustratora lasów p. A. Swobody i strażnika 
lasowego zdołano ogień zlokalizować i stłumić. Po­
żar wybuohł prawdopodobnie wskutek nieostrożności 
pasterzy, rozniecającyoh ogień na pastwiskach.

Apel do Dyrekcyi policyi i do Magistra­
tu. Mieszkańcy naszego miasta użalają się, i to 
całkiem słusznie, na to, że w dorożkach lwowskich 
nie ma wywieszonej taksy, co naraża publiczność 
na niepotrzebne rozhowory i przeprawy z dorożka­
rzami, a co gorsza na wyzyskiwanie. Bardzo łatwo 
uniknęłoby się tego, gdyby Dyrekcya policyi wy­
dała rozporządzenie, iż w każdej dorożce, w miej­
scu jak najbardziej widocznem muszą być wywie­
szone ceny jazdy. Nie potrzeba się oglądać, chcąc 
dać przykład w tej mierze, na zagranicę, bo już 
w Krakowie dorożki są o wiele schludniejsze i za­
opatrzone w taksę. Lepiej jeszczy byłoby gdyby 
dorożki były zaopatrzone w taksometry, jak to jest 
w Dreźnie, w Wiedniu, w Berlinie. - Tam automa­
tyczny przyrząd wskazuje każdej chwili ile me­
trów przebył powóz, i ile należy się zapłacić. Po­
nieważ to jednak jest zbyt kosztowne i dużo czasu 
upłynie, zanim ta nowość zawita do Lwowa, jeżeli 
w ogóle zawita, koniecznem jest, aby przynaj­
mniej wyżej wspomniane taksy poumieszczane były 
W dorożkaoh.

To prośba do Dyrckoyi policyi. Drugą prośbę 
zanoszą, za naszem pośrednictwem, mieszkańcy 
Lwowa do Magistratu, mianowicie, żeby zarządził, 
aby ze względów hygienicznycb ulice były zamia­
tane przed godziną 8-mą rano, zwłaszcza w dni 
wietrzne i upalne. Tumany bowiem kurzu przy czę­
stym wietrze stanowią we Lwowie istną plagę. 
Skrapiaó ulice możnaby bezpośrednio przed zamia­
taniem lub wreszcie i po zamiataniu; puszczony do 
pewnej wysokości prąd wody z wodociągów opada­
jąc na ziemię, zabierałby ze sobą proch, pył i inne 
nieczystości bujające w powietrzu.

Odznaczenie. Przewodnik pielgrzymki po­
znańskiej i wieln pielgrzymek galicyjskich do Rzy­
mu, X. dr, Burzyński otrzymał złoty krzyż papies­
ki pro Ecclesia et pontifice.

Z  kolei. Celem ożywienia rucha wycieczko­
wego ku wschodniemu Beskidowi, wydawane będą 
w czasie od 16 maja do 80 września, w każdą so­
botę i niedzielę, jakoteż w każde święto i w prze­
dedniu każdego święta obu kat. obrządków, o 60®/# 
zniżone bilety powrotne II. i III. klasy z trzydnio­
wą ważnośoią, ze Lwowa do Skolego, Hrebenowa, 
Tuchli, Sławska i Ławocznego. Bliższych informa- 
oyj zasięgnąć można we wszystkioh o. k. urzędach 
staeyj kolejowych i w biurze informacyjnem c. k. 
kolei państwowyoh we Lwowie ul. Krasickich 1. 6, 
jakoteż z ogłoszeń rozlepionych na rogach olic.

Raut w Kole literacko-artystycznem odbędzie 
się w sobotę 16go b. m. Kierownictwo jego arty­
styczne objął p. prof. Neuhauser.

Dnia 24 maja nrządza Koło zbiorową wycie­
czkę do Żółkwi, a w czerwou do Sassowa i Pod- 
horzec.

święto dziennikarskie, jakiem będzie nie­
zawodnie obchód dziesięciolecia Towarzystwa Dzien­
nikarzy polskich (w niedzielę d. 10 bm.) zapowiada 
się bardzo poważnie. Wiele instytucyj i osób zgło­
siło już swój udział w tej nroczystośoi. Jedno 
z pierwszych pospieszyło z życzeniami Towarzy­
stwo dziennikarzy czeskich w Pradze (Spolek 
ćaskych jurnalistń). Pełne serdecznej treści pismo 
pobratymczego Towarzystwa będzie odczytane na 
zgromadzenie w ratuszu. Związek słowiańskich 
dziennikarzy nadesłał również pismo z życzeniami.

Bomby dynamitowe w Salonlce. Jeden 
z wiedeńskich dzienników otrzymał sprawozdanie 
naocznego świadka o sensaoyjnych wybuchach dy­
namitowych w Salonice. Opis brzmi:

„Piszę pod wrażeniem strasznej katastrofy.
0  godzinie 8 wieozorem złoczyńcy zniszczyli po za 
miastem wielki przewód gazowy. Był to Bygnał do 
działania W  chwili, gdy całe miasto pogrążone 
było w oiemnościaoh, eksplodowały w kilkunastu 
punktach miasta, zwłaszcza zaś w głównych ka­
wiarniach, bomby dynamitowe. Wywołały one nie­
opisany popłoch. W jednym z punktów miasta ja­
kiś dawny bułgarski oficer, który tu przybył przed 
dziesięciu dniami, jął rzucać jeanę bombę za drugą, 
przed siebie na ulicę; ogółem rzucił bomb piętna­
ście. Oddział żołnierzy, który nadbiegł, począł strze­
lać do ianatyka. Przeszyty kilkunastoma kulami, 
padł trapem. Zabito także cztery osoby, które, jak 
się zdaje, były w porozumienia ze sprawcą za­
machów.

Pierwszą myślą każdego było bńdz do domu
1 zamykać się w mieszkaniu wśród trwogi o żyoie. 
Do północy trwały wybuchy, —  Policya zabijała 
i aresztowała na oślep, kogo mogła.

Nazajutrz rano miasto było obsadzone woj­
skiem; wszystkie sklepy zamknięto. Gubernator 
objeżdżał nlice, aby ludność uspokoić. O godzinie 
1 dały się słyszeć znowu eksplozye; wszyscy ucie­
kli do mieszkań. Policya odkryła dom, w którym 
fabrykowano bomby, i znalazła tam jeszcze pięciu 
Bułgarów. Dwaj z nich odebrali sonie żyoie; dwóch 
po zaciętej walce zabito. Kupiec austryacki, Triim- 
pler, który w chwili wybuohu przechodził koło 
banku, padł trupem.

„Dom, w którym fabrykowano bomby, leży 
w uliczce po za Bankiem. Parterowe mieszkanie 
należy do pewnej Włoszki, która wynajmuje ume­
blowane pokoje. W  jednym z nich mieszkał od 
rokn młodzieniec, nazwiskiem Jerzy Jourdan, który 
podawał się za Serba, mówił jednak tylko po fran­
cusku i po turecku. Twierdził, że jest ajentem han­
dlowym, był jednak w rzeczywistości bułgarskim 
oficerem i fabrykował bomby. Nosił fez ; przez 
dzień bawił po za domem. W nocy pracował z mło­
dymi ludźmi, którzy go odwiedzali. Nigdy żaden 
z nich nie miał pakietu; musieli nosić dynamit 
w kieszeniach.

Publiczna hala aukcyjna
Lwów, pasaż Mikolascha.

W Y S T A W A  rzeozy przeznaczonych na sprzedaż warta widzenia z powodu znaoznej ilośoi dzieł 
sztuki i starożytności. Również mnóstwo rzeozy do praktycznego użytku, ja k : meble, dywany, 
fortepiany, powozy, maszyny do szyoia, rowery, maszyny do pisani*, złote i srebrne przedmioty, 
ohińskie srebro, zegary, ubrania itd.— jednem słowem  wszelkiego rodzaju ruohomośoi tanio do nabyoła.

Licytacye odbywają się oo tydzień we czwartki 
o godz. 4ej popołudniu.

Wystawa otwarta od 8 rano do 8 wieozorem, w 
niedzielę i święta od 9ej rano do 12ej w południe.

B iu ro  do przyjmowania rzeozy 
do sprzedaży otwarte codziennie 
od 9ej rano do 12*/, w południe, 
dla drobniejszych rzeozy ta ł' 

i popołudnia od 8 ao 6.
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Wysadzono, oourdan przybył do domu baz fezu, 
^męczony śmiertelnie, ale zupełnie spokojny. Naza- 
,l®tr* wyszedł w nnem ubraniu i w krpeluszu sło­
mianym. Pow edział, źe zaraz w**óci. Zapowiedział, 
ie zapewne jakiś młodzienieo bidzie się o niego 
Pytał; piosił aoj mu powiedziano, żeby zaczekał. 
Pr-sbranie, w jakiem wyszedf, obudziło podeirze- 
oie. I  inier aż drzwi zostawił otwarte, sąsiedzi w« 
szli i ujrzeli kufer, strasznie ciężki, oo wzmocniło 
podejrzenie. Zawiadomiono policyę.

„Jourdan wrócił do domu, nie przeczuwając 
zasadzki; trzydziesta żołnierzy otoczyło tajnie dom 
i «ar inęło wszystkie wyjśoia. Towarzysz Jourda- 
na na iszeal, przepuszczono go także. Warótoe przy- 
82 Ŵaj inni przyjaoiele Jourdanr z wielkimi pa­
letami w rękach. Gdy już wszyscy czterej byli 

w domu, komenderujący oficer zapukał do drzwi. 
Serb przez drzwi zawołał, te za oh wilę otworzy, 
"daje się, ie niszczyli listy i papiery. Dwaj z nici 
Wyszl wreszc.o, niosąc w ręku bomby, dwaj inni 
stali zj* nimi. Wszyscy czterej mieli po dwa rewol- 
'" " J  garłaoze obejmujące po 1B0 kul, Jourdan 
podbiegł do altany i rzucił bombę w mieisce, gdzie 
Według jegc mniemania ukryci byli żołnierze. Od- 
P“ Wiedziano salwą. Jourdan rzucił drugą bombę. 
Znowu j adły kule larabinowe.

„Jeden strzał zdruzgota* Jourdanowi ramię, 
77 ohwili, gdy rzucał trzecią bombę. Jego towa- 
r*y~.i zdążył także rzucić dwie bomby, zanim zo­
stał zastrzelony. Jourdan wiaząo, że jest zgubiony, 
trzelił do siebie z rewolweru i padł martwy na 

Miejscu Trzeci towarzysz zeskoczył do ogrodu i 
kr*VKnąwazy „Tak umierają Bułgarcw.e 1“ za- 
trẑ ilił się również. Czwarty Bułgar uciekł na 

dach j kule karabinowe dosięgły go tam niebawem; 
Okrwawiony trup spadł na ulioę. Wtedy policya 
Weszła do domu. Kufer był próżny: znaleziono
karty pocztowe i masy popiołu ze spalonych pa­
pierów. - Zwłoki złożono na woz i odwieziono 
do konaku. Nie ulega wątpliwości, że czterej za- 
bici przygotowywali na godziny wieczorne nowe 
Omaohy, Przeszkodziła im denuncyacyi służby. 
°om stoi pustkami, wszyscy mieszkańcy wypro-
7 (taili się z mego, bojąc się, że Bułgarzy podsa­

dzili go dynamitem. Tylko kałuże krwi rozlanej
iadczą o tragedyi, jakiej by? widowu* l“ .

Zaproszenie Sienkiewicza na Liban. Mu-
8 lafer-Ozaj ko wek i basza najstarszy syn Sadyka ba- 
8e5 autora „Kudżalego8 i „Wernyhory8, jeden z 
mimicznych dygnitarzy tureokicn wyznania kato- 
uokiego, otrzymał przed kilku dniami yubernator-
fcWo Libanu z rezydencyą w Bejrucie. Biorąc a 
f̂fłu » z tej uomiuacyi, która daje mu możność u- 

-Atwienia podróży po tej górzystej, a niezbyt bes- 
'scznej dla turystów prowinoyi, Mustafer-Czajkow 

8*c* baszL przesłał w tych dniach Sienkiewiczowi 
oproszenie do zwiedzenia Libanu. W liście swym, 

L>8ftcym po polsku, uaohęca „znakomitego rodaka,
1 Wręgo dziełom tak wielo zawdzięcza8, do odbycia 
b®j podróży, dla poznania krainy, która w dziejach 
Wdzkośc? tak ważnr zajmowała miejsce i którą 
®Wied*ało już kilku sławnych uczonych i pisarzy.

Reformatorka tańoa. Donosiliśmy już, że 
q!»Wuiej w Monachium, a teraz w Wiedniu, wy- 
6*?pp]e pewna angielka miss Duncan, tańczy boso, 
We zwykłe tańce talonowe, ale jakiś poetyczny ta- 
111 miłośny, będący cielesną illustracyą utworów 
l"tj cznyoh. Stąd ona tańozy Schumana, Chopina i 

lQhyoh wielkich mistrzów muzyki. O jej występach 
" Wiedniu nadchodzą teraz takie reltcye: Oto 
’ *ytamy w jednym z listów wiedeńskioh: Występy 
P*Uny Duncan obudziły tu wielką sensacyę. I  mo 
dziwnego, Dzipiejszy balet WDoił w nar przyzwyczaje- 

l̂fci i i  taniec jest pracą lub zabawą tylko nóg. 
*una Duncan tańczy całem ciałem. Kuchami i 
Oatawsmi ciała wyraża kolejno najróżnorodniejsze 

dCłunla: gniew, radość, ból, mlłośo, przestrach, po- 
d*iw, zachwyt. Ale tego wszakże nie może dopiąć 
Pj"lać, skrępowana w dzi; *ejszp suknie. Panna 

chcan dla miłości sztuki poświęciła wstyd dzie­
wiczy, Tańczy prawie naga, t. j. zaiedwie przysło- 
bfrha iekkiem faidam greckiej tuniki.

Orkiestra gra wdzięczne, przeważnie staro-
’sk'e melodjb. Zasłona idzie w górę. Scena przed- 

tawia wuętrze jat iejś świątyni greckiej. Ściany 
izarego Kamienia, kolumnada zatacza półKole.

W  tern zjawia się tancerka. Strć, jej zmienia 
stosownie do tańca. Przew-żnie krótkim i wol- 
jest od dołn, pozwalając widzowi patrzeć swo- 

• °dhiŁ n.. obnażono nogi. Pierwsze wrażenie ne 
najlepsze. Mimowoli wzroK zatrzymuje Bię na 

?8y°h stopach, dużych i płaskicn. Miss Duncan 
je na szerokiej stopie8. Wobec cen, jakie po- 

*era aa swe produkeye, nie pow.uno to bud* ó 
Osiwienia.

Dalsza część ciała dsśó silnie rozwinięta, 
'dat dyskretnie zakryty, nie ,'drad^a żpdnych 

3 rJkłości. Efeb raozej, niż kobieta. Więcej mte- 
"Sęi ĉ.ą jest głowa, osadzona na kształtnej i mło- 

eiiczo greckiej szy*, twarz Botticellowska, nie 
ŷ Skua, lecz pełna wdzięku. Oczy mają wyraz dzie- 

lc*ej czystości, która stanów dziwne, drażnin-e 
^c-wieństwo do obnażonego ciała.

„. I oto zaczynają s: pląsy. Niektóre z nich,
6(Bc° pretensjonalnie, według słyoryoh dzieł mi- 
Po * ąuatro cento nazwane, mają cnarakter
8t ?2ny, nnmal hieratyczny, a miss Duncan priy- 

się wówczas w dłuższe, powłóczyste Bzaty. 
8w°hodniojaze i weselsze, przypominają żywo 

ha * P0Btawy 4 incer®b greckich, przechowane
,  8t,Srych wazonach. To znów odtwarzają swa- 
jjj 116 Pląsy nimf, goniących si~ na mchowej pola- 

* ifśnej z rozhukanymi fannan Taniec? Ze 
 ̂ Połczesnym tańcem piąty te nie mają nic wspól- 
8°. W ruchach i postawach tkwi pierworzntnośó 

taczona, spontaniczny objsw uczuć chwilowych, 
t ' ' hozona w swej świeżości prostota. Jest to

’ " ij azereg żywych obrazów, przesuwanych z bły- 
wiozną szybkością. Każdy z nieb jest piękny, 

astyczny i dysssąoy życiem.
fby jeanak taniec stał się prawdziwą sztn- 

bk.’ * aljy wywoływał wrażenie czysto arty-
^czne poz *-wione innych domieszek, nic z arty- 

em współ Bijo nie mających. Trzeba się sapy- 
ć, czy mis* Dancan ti kie wrażenie swym tań- 

8>h budzi.
fclądzę, lie. ^rzedewazystkiem działa na 

SU BŴ  na.®01  ̂ niesłychanym kontra-
j  dziewiczej preraiaelistycznej główki i obna- 

^  Greoyi ogół nawykły był do na- 
t . Cl- WipćłczeBna kultura chrześcijańska do niej
p , Przywykła. Zresztą ta nagośu, którą pokazuje 
g“D1»canie młoda amerykanka, daleką jest od kia- 
p; C*®ych linii greckich. W  tych warunkach tanieo 

Duncan przybiera oharakte- -snpełnie inny, 
... m.aly go tańoe starożytn«i Such członków, 

w był w/pływem samorodnym i prawie mimo- 
i ,° ®ytn podniecenia mózgowego, 9 .miast byó eskut- 
ła*^’ l®8t środkiem Staje się środkiem do wywo- 

podniety zmysłowej. Mam duże wątpliwości, 
przez to nie osłabia znaczenia swego związku 

8 8*thką.
Dama Duncan głosi Bię wielką reformatorką. 

"•winie wielbiciele jej talentu zamierzają po­

dobno wybudować osobny teatr dla niej i dla pi 
przyszłych adeptek.

Koperty listowe są wynalazkiem angiel­
skim. Przed 80 laty mniej więcej był w mieście 
Brighton właściciel handln przyborów do pisania, 
nazwiskiem Brewer, który w oknie swrgo sklepn 
cwvkł byl układać stosy papieru list swego, tak że 
format największy kłndł na spodzie, i Btopniowo 
umieszczał coraz mniejsze formaty. Dlr symetryi 
całkiem u góry kładł małe wycinki z kartonu, 
które stanowiły ukoronowanie taj wieżyczki. Gdy 
się przekonał, że panie bardzo chętnie kupowały 
te małe karty, wpadł na pomysł wyoinania także 
bardzo małych arkaszyków papierń listowego. I  ta 
nowość się podobała — ale jak tn napisać adres 
na takim liścikn. Knpieo ów dłngo się zastanawiał 
nad tą kwestyą * w rezultacie wymyślił kopertę 
Kazał sporządzić płyty metalowe, ażeby mód z wy­
cinać toperty w rozmaitych fo-mataoh a popyt za 
temi kopertami niebawem tak się wzmógł, żs mu­
siał powierzyć ich wyrób pewnej dużej firmie lon­
dyńskiej, która naBtępnie rozpowszechniła je na 
całym świecie.

blsmark o dziennikarzach. Słynny biogmf 
kanclerza żelaznego, Poichinge , przySacza z jego 
pogadanek przy stole mi^dzj innemi: „Z tęgiego
redaktora mogę łatwiej zrobió ministra spraw za­
granicznych lub wewnętrznych, : liż z tnzina hofra- 
tów niepió jednego zręcznego redaktora naczelnego". 
Innym razem powiedział Bismark: „Dam panu za­
raz wóz drabiniaSLy pełen Lofratów, jurystów, teo­
logów albo też filologów, a nie potrafisz pan z nioh 
zrobić oo innego, jak 1 rawca, który nożycami juką 
głnpią gazetę złoży. Materyał na redaktora, który 
sam myśli, tworzy i z rozmachem a siłą pisze, 
trzebi, mieć w sobie8.

Zmarli- W  Krakowie zmarł Albin Leon Do­
liński, st. komisarz budowy kolei państwowych. — 
Natan Krieger, fotograf, który reprodukował zaby­
tki i pamiątki Krakowa, tndzież typy Indowe oko­
liczne, przez oo zasłużył się wieioe artystom, ar­
cheologom i historykom, zmarł przed paru dniami 
\T Krakowie. — W Warszawie amrrł Enstachy 
Świerzawski, dyrektor Tow. kred. ziemskiego w 
Lublinie. —  W  Londynie zmarł w sędziwym wie­
ku kompozytor włoski, Laigi Aidlti, który wsławił 
się walcem „II bacio" (Pocałunek). Walc ten przed 
laty był jednym z najbardziej popularnych itworów 
salonowych. Do dnia dzisiejszego figuruje on w 
reportu;,rze niejednej śpiewaczki, a mistrzynią w 
jogu wykonania była Adelina Patti.

Stan powlatrza. T .rg , 6 rano 4-18, w po;, 
-f- 19 R. Bar 764. Podnosi się. Piękna pogoda

Przyczynek do sprawy kobiecej.
Dama. Przedewszystkiem kobiety powinny 

być dopuszczane do adwokatnry, do tytnłn doktora 
obojgu p"uw.

Interlokutor. Obojga praw? J»* to pani ro 
zumie ?

Dama. A no: praw męskich i praw ko­
biecych.

Doświadczony.
— Czybyś się powtórnie ożenił, gdybym ja 

nmarła, mężusiu?
—  Nie, moja droga, to był pierwszy i osta­

tni raz.   ,

Widowiska i koncerty.
Filharmonia, w  sobotę 9 bm. Wielki koncert 

kompozytorcki pod osobistą dyrekcyą R. Leonca- 
yalla ze współudziałem Wandy Octówny, Stani-1 
sława Ozelskiego i Adama Ludwiga, oraz Chóru 
„Lutni8 i Chóru akademickisgo. Ceny miejsebardzo 
zniżona. — p rogram: I. 1) „Suice ancienne8 a) 
Gagliardo, b) Romans, c) Gayot, d) Menuet. 2) 
Prolog z op. „Paiace,8 odśpiewa Adam Ludwig. — 
II, 1) Suita ne .politańska. a) Romans, b) Serena­
da, c Tar ant e1 a, 2) Duet z op. „Medyojnsze,8 z 
tow. ork odśpiewają Wanda Ottówna i Śt. Orzel- 
Ski. — III. „Serafitns-Serafita,8 poemat symfoni­
czny w 8 częściach: a) Na F&lbergu, h) Pokusy,
o) Pożegnanie i apoteoza. Poozątrk o gndz. 8. — 
W  niedzielę 10 b. m. Konoert „Lutni8 ze współ­
udziałem uolistów: Aleksandry Dąbrowskiej, Zofii
Reindlowej, dr Karola Czernego, Zygm, Urioha i 
Aleksandra Niżankows. lego. Na organach będzie 
grał B.enryk Jarecki. W program wchodzi: „Sam- 
son,8 oratoryum Handla.

Teatr miejski. Dziś w pi tek „Markiz de 
Priola8 Layedana. —  W  sobotę „W  noo lipcową8 
Gorczyńskiego. — W  niedzielę popołudniu „Piękna 
z Nowego Jork u,8 wieozorem „Mieszczanie8 Gor­
kiego.

„Świat oudów8 w pasażu Mikolascha: przed­
stawienie codziennie o godz. 8 wieerorem.

Literatura t sztuka.
Z  Filharmonii. Do rzędu sławnych kompozy­

torów zagranicznych, których poznanie umożli fiła 
melomanom naszym Filharmonia lwowska, przybył 
obecnie Leoncayallo, twóroa „Paj oów“, rywal Ma- 
scagniego do berła współczesnej opery włoskie,, do­
póty, póki obu nie zaćmiła troehę gwiazda Pucci­
niego. Przed laty mnie: więcej dziesięciu odbywały 
s ę we Włoszech zacięte spory między zwolennika­
mi obn tych ryw-li które nawet prowadził; nieraz 
do formainyoh bótak między bardziej egzaltownymi, 
a także poważna krytyka zajmowała się porówny­
waniem zalet „Ryoersltośoi wieśniaczej8 i „Paja­
ców8 i najlepsi znawcy przechylali się na stronę 
opery Leonoayalli >, przyznając jei głębsze zalety, 
szlachetniejszą lnwenoyę i umiejętniejsze korzysta­
nie z nowoczesnych zdobyczy na pola muzyki, 
zwłaszcza z muzyk’ Wagnera.

Wozo.aj mieliśmy sposobność poznać niektóre 
otwory z wcześniejszej doby twórczości Leoncavalla, 
z czasn zanim skomponowaniem „Pajc.ców8 zd. był 
sobie rozgłos światowy. SłyszeJ;śmy więc dwa krót­
kie otwory : serenadę i tarantellę, dwie przygrywki 
międzyaktow*. z opery „Cha*-terton8, walo Mneetty 
z „Cyganery.8, oraz kilka ustępów z opery „Me- 
dyceusze8. Wszystkie te utwory i wyimki z utwo­
rów są muzyką bardzo ładną, typowo włoską prze- 
dewszystkiem w tern, że nigdy uie poświęca melo- 
dyjności i zewnętrznego powabu jakimś innym oe 
loni i tendenoyom, Ale w tym wybitni® włoskim 
charakterze tej muzyk odzywają się wyraźnie też 
akoenta osobiste Leoncavalla, znane nam t „Pała­
ców8. Jsst to jakaś emfaza w melodyi, jakaś pra­
wdziwie dramatyczna elokweneya, pewien tragizm 
deklauiacyjny, który już zaznacza się dobitnie w 
pierwszym utworze scenicznym Leoncayalla w „Ohat- 
tertonie8, mianowicie w wykonanej wczoraj przy­
grywce do arugiego aktu. Pozatem jednak właśu*e 
w tej przygrywce naiwięoej znró wielką zależność 
od Wagnera, którego niektóre notępy wprost przy­
pominają. Silnym bardzo w nastroją drum atycznym 
jest duet z „Medycenszów8, a prześliczną, pełną 
powagi 1 prostoty scena kościelna z ozwartego aktu 
tej opery, która najgłębsze wywarła wrażenie. Lek­
kością i wdzi' lem odznaczają się uerenada i ta- 
rantella grane na wstępie, walozyk z „Oyganeryi8 
: serenada z „Medyceuszów8. Bardzo powabna jest 
lnatrumentaoja w tych wszystkich utworach, wy­
dobywa ąo. nawsze oryginalny i przyjemny koloryt, 
bez wszelkiej hałaśliwości i zbyt j iskra wy ch efektów.

WyKonanie purtyi wokalnych było dość nieró­
wne. Na niepodzielną pochwałę zasłużył p. Ludwig, 
na śpńwakn tym dowodnie okazują się nieocenione 
skutsi dobre szkoły, pp. Souvestrowie, n ctórych 
p. Ludwig się kształcił, głos jego wysalaohetnili, 
zrob:li nadzwyczaj giętkim; jest ta dziś śpiewak 
wyborny, i zyskał on też wczoraj zasłużone oklaski 
pnblioznośoi i seraeczną pochwałę ze strony Leon­
cayalla

P. Orzelski swym pięknym i silnym głosem 
włada mniej dobrze, a śpiew jego nieraz za mało ma 
wyrazu. P. Ottówna ma głos niedośó wyrównany i 
do wielkich partai dramatycznych zbyt mało posia­
dający siły. Chóry: „Lutni8 i akadem.cki, odśpie­
wały poprawnie piękne swe netępy w scenie ko­
ścielnej z „Medyrenszów8. Orkiestra pod batutą 
kompozytora grała jak zawsze bardzo dobrz*.

Publiczność, która zebrała się nader licznie, 
oklaskiwała entuzjastycznie sławnego gościa.

Część e k o n o n u c zu a .
WleaeA, 6 maja.

(Z). Węgierski minister finansów p Lnkaos 
b j ł  wozorrj w W iedniu i miał dłngą Lonfe- 
renoyę ze swyn anstryaokim koiegą. Przed­
miotem tejj konforencyi była sprawa podjęoia 
wypłat w gotówce, tudzież kwestya oukrowa. 
Ta ostatnia epra a nabiera ooraz wlękbzbgo 
znaozeuin wobec tego, że termin wejśoia w 
ży< 'b postanowień koawencyi brukselskiej 
zb]<ża się ooraz bardziej i że przed tym ter­
minem musi byó zupełu o wyjaśniona kwestya, 
ozy mou^rstwa podpisane na protokole bru­
kselskiej konfereuoyi uznają stan, wytworzony 
przez noire auntryaokie ustawy onkrowc, jako 
ni® sprzeciwiający się postanowieniom bru­
kselskiej konwenoyi. Doniosłem wczoraj że 
rząd rastryaoki wyszle swoioh delegatÓY. do 
Londynu, aby przekonali rząd angielski, iś 
system kontyngentowy zapiowadrony w Au- 
stro-Węgrseoh nie j^st naruszeniem ani obej­
ściem tych postano^ ień — dziś dowiaduję się, 
że w tej samta misyi byli właśnie dclegaoi 
rządu austryaokiago takńe w Berlinie i starali 
się skłonić rząd niemiecki do zajęoia przy­
chylnego dla Austi j i  stanowiska w tej sprawie.

Jak donoszą, w Berlinie byli delegaci (.u- 
strjaccy u kanolersr hr, Bttlowa, tudzież u 
ministrów Pos dowskiego, Th ele manna i Rioht- 
hoffena : w ięezyli im memoryal, wyjaśniająov 
różnicę między istniejąoym w R o jy i systemem 
kontyngentowym a tym, Który zaprowadzono 
w Austro - W ęgrseoh. Podobno przyjęcie, ja­
kiego doznali nasi delegaoi w Berlinis, było 
dosyć życzliwe. Odnośnie do Kwestyi oukro- 
wej wspomnieć się jeszoze godzi, że wśród 
francuskich fabrykantów wyłania się projekt 
dtworzenia międzynarodowego kontyngentu cu­
krowego, obejm. iąoego wszystkie państwa eu­
ropejskie. Projekt ten ma być urzeczywistnio­
ny albo w drodze nstawodawozej przez równo- 
brzmiąoe ustuwy, albo też w drodze porozu­
mienie między syndykatami istniejąujmi w po­
szczególnych państwach

Na targu dzisiejszym zwracała znów po- 
wszeohną uwagę dało a hanssa walorów nafto­
wych. Była ona dziś ntwet znacznie inten­
sywniejszą niż dni poprzednich, akeye karpa­
ckie np. podniosły się aż o 53 koron. W  zwią­
zku z tern podnosi s'ę także dalej kurs 'k o y i 
tych banków, które nteresowane są w prze­
myśle naftowym, a ^ ięe w pierwszym rzędzie 
Zakładu Kredytowego

Z  Prag. donoszą, lo  z wykazów zesta­
wionych prroŁ zarządy prywatny oh kolei że- 
laiiyoh w Gzcoh.oh okaznje się, że liozba osób 
podrózująoyob bemi kolejami w kwietniu b. r. 
zmniejszyła się ogromnie w porównaniu z kwie­
tniem roku ubi rłei;o. Sama kolej z  TJśoia do 
Cieplic wykazuje ubytek podróżnych przeszło 
82 tysiąoe osób. Powodem tego umniejszeni 
się ruchu osobowego jest T yłąoznie ta okoli­
czność, że w kwietniu b. r. była fatalna pogo­
da, która odstraszała ludzi od podróżowania 
kolejami.

W  sporze gminy miasta Wiednia przeoiw 
prywatnym przedsiębiorstwom elektrycznym
0 naruszenie posiadania ulio przez łąozenle 
głównego kablu tych przedsiębiorstw z doma­
mi, wyd ł sąd powiatowy dzielnicy Josefstadt 
orzeczenie niekorzystne dla gminy.

Z  Paryża donoszą, że minister finansów 
Rouyier taraz po zebrania się parlamentu 
przedłoży mu projekt nowej ustawy o podatku 
osobisto-doohodowym Szczegóły tego projektu 
trzymane są na razie w tajemnicy, mówią je ­
dnak, że nowy ten podatek nie będzie progre­
sywny i że podstaw* opodatkowania ma byó 
między innemi sooyalna pozyeya kontrybuerta
1 zewnętrzne oznaki jego bogactwa.

Ostatnie notowania:
Akoye . nstr. Zakł. kredyt. 678D0. Tęg. 

Sakł. kredyt. 73150, Anglobanku 27100, Union- 
banku 580 50, L&rdorb®nLu 413 00. Bankyerel- 
nu 488*50, Bodenoredk 956'00, Gal Banka hip. 
540*00 9tat« ban ly  686 00, Lombardy 50'00, 
Kol. Elbethal 13800, Północnej 5560, Ozer- 
niowieokiej QQ0‘00, Alpiny B89 00, Etma Mura- 
nyi 4810G, Praskiego Tow. żel. 1665, Fabry­
ki bronł 343 00 ,Turecki® tytoniów, 84450, Oblig. 
węg. inJ mnii 99*25, Renta majowa 100*75. 
Aurtr. renta koronowa 101*00, Węgier, renta 
koronowa 99*50, ó6-letnie Listy Tow. kredyt, 
ziem. °8*80, 4°L Listy Banku krajów. 99 00, 
4 V /o  Listy Danku Liajow. lu :.45. 4 %  Listy 
Ban.u hipoteoznego 98*40, 41/.° /t Listy Banka 
hip. 101 50, 58|, Listy Bankr. hipoteoz. 112*00, 
4'ft Gal. Oblig, prepin 99*95, 4 °, Ga) poż. 
kraj. z 1898 r. 99*70 4°/o Po®* “ >*. Lwowc 96 85,
Lo; y  tureo. 117*00. Marki 117 07 Ruble 252*75.

§ Ruch tow arow y pomiędzy Diowo transita - 
Galicyą i Bnkowiną przez Granicę-Warszawę. — 
Z duiem 1 czerwca (19 maja st. st.) 1908 wchodzi 
w życie dodatek I do taryfy dla przewozu zbeźa, 
owoców strąozkowych, nasion olejnych, wyrobów 
młynar kich, grysn i makuchów, ważny od dnia 1 
grudnia (18 listopada st. st.) 1901.

TE LEGR AM FTPRZEGLPD|
(Depecji poranne),

Budapeszt 8 mają. W  gminie Seproes z 
okazyi ponownego wyboru nielubianego przez 
ludność wójta, przyszło do krwawyoh zabu­
rzeń. Ludność uderzyła do ogłoszeniu rezultatu 
wyboru na ńandaimów, którzy następnie zro- 
b li użytek i. broni palne • Cztereoh ohłopów 
padło trupem, wielu jest rannych. Tłum opię­
ta  urząd gminny.

Biuro korespondencyjne węgierskie dono­
si, że rozruony te miały charakter sooyalisty- 
czuy Z  Aradu odeszły 3 kompanie pieohoty. 
Obeonie panuj* spokój. W ieozorem zmarł je ­
den z ony a, tak, że ogółem zgfnęło 5 ludzi, 
a 16 jest rannyob.

Madryt 8 mi * Z  Melili donoszą, iż mię­
dzy wojskami powstańozemi a sułtańskiemi przy­
szło f  c } Fezu do krwawego starcia, które 
trwało przeszło 10 godzin. Powstańoy zdobyli 
pczyoye, które zajmowały wojska sułtańskie. 
Z  obn stron było wielu zabityoh i ranionych.

Pary: 8 maja. "Wczoraj przed sądem poli­
cyjnym odbyła się rozprawa przeoiw 17tuOO. 
Kapucynom, oskarżonym o naruszenie ustawy 
o kongregaoyaoh. Z  wyjątkiem jednego, wszy­
stkich asąd ono na g rz y w n ę  po 25 fr- Po ogło­
szeniu wyroku, publioznośo nożnie bardzo ze- 
brai a w sali wołała : „Niech żyje wolność ! 
niech syją K *puoyniI“ , na oo Kupuoyni odpo­
wiadali okrzykiem : „nieoh żyje republika !8 
Przed budynkiem ją iow ym  zeb/ały się wielkie 
tłumy, które urządziły zakonnikom gorącą o- 
wacyę. W  ywołało ro icontr demonstrs oyę, zwła­
szcza ze strony studentów, którzy w ołali: „preoz 
t  sutanną! nieoh żyje republik® 18 Między stu­
dentem! a tłumem przyszło do siaró; policya 
przywróciła porządek.

Drezno £ maja Dresdenzr Anteigir zl - 
prseoza doniesieniu, że saski następca tronu 
przesłał księżnej Luaw*'oe telegram gratulaoyi- 
zy z okazyi urodzin oórki. Dziecko zostanie na 
rzzie u mrtki. Dotychczas nie wydano w tej 
sprawie żadnych zarządzeń.

Rzym 8 moja. Papież przejął wczoraj na 
audyenoyi zaL innika Jana Baptystę, który z po­
lecenia x. kardynała, aroybiskupa n Baltimore, 
złożył Ojou św imieniem prezydenta Stanów 
Z je d n o czo n y ch  Rocseyelta, życzenie z okazyi 
jubileuszu, oraz wręczył mu jako podaruuek, 
10-tcmowe dzieło, zawierająoe wszyskie orę­
dzia i listy prezydentó w Stanów Zjednoczonych 
oa r. 1789 do 1897 Dzieło to saopatrzone j.ist 
w dedyki cyę z własnoręcznym podpisem pre­
zydenta Kooseyelt-.

Praga 8 maja. Narodni Listy ogłaszają 
urzędowe sprostowanie prokuratoryi państwa, 
które stwierdza, że ani namiestnik czeski, ani 
wiceprezydent namiestnictwa nie otrzymywali 
woale żadnych dodatków reprezentacyjnych od 
OLeskiej Kasy oszozędnośoi. ( 'zeska kasa oszczę­
dności w ypłacali wprawdzie oo roku na ręoe 
namiestnika pewną sumę, ale kwotu ta prze­
znaczoną była na oele humanitarne Namiestnik 
pieniądze te rozdziela) według swego uznania 
a ,  cele dobroczynne, a w namiestnictwie pro­
wadzono z pieniędzy tyoh jak najściślejsze ra- 
ohunki.

Rzym 8 maja. W czoraj przedpołudniem 
w bardzo uroczysty sposób wręozono na K a­
pitolu Maroon*emu dypJcm obywatelstwa mia­
sta Rrymu. W ieozorem wygłos*! M rconi na 
Kapitolu odozyt o telegrafie bez drutu Na 
odczyt ten przybyła para królewska.

(Depesce popołudniowe).
Konstantynopo1 8 maja. Liozba pole- 

głyoh w Salonikach Bułgarów vyroa i 35. 
W  staroiu koło Dsrumo z wojskiem tureokiem 
zginąć miał pułkownik huzarów, 2 majorów, 
kapitan i porucznik. W edług prywatnyoh do- 
niejień, mieli wozoraj Bułgaizy zaatako^ aó 
mahometan ką dzielnicę w Monastyrze. Po­
wstała tam wielka panika, zamykano skle­
py i uoiekano na wszystkie rtrony- W ali 
wyJał ^urządzenia dla ochrany miasta i 
konsulów.

Londyn ti mtja. Izba gmin uchwaliła *43 
głosami przeoiw 26 irlandzki bil agrarny.

Konstantynopo1 8 maja. Porta zaprzeoza 
wiadomości dzienników, jakobj najnowsze w y­
padki należało pr-ypisywaó jej nieohęoi i jej 
zaohowaniu się. Porta przeoiwnie, wszystko 
uczyniła, oo było jej rzeozą.

Ateny 8 maja. W  całej Greoyi zarządzono 
ścisły doaór nad przybj wrjąoymi. tam Mace­
dończykami. Kilku aresztowano.

Kraków 8 maja. W czorajsze przedsta­
wienie dramatu W yspiańskiego „Bolesław 
Śmiały8 miało wielkie powodzeń’ e i " było 
prawdziwym tryumfem autora. Niepoduielnem 
jest zdanie, że nr jnowszy dramat W yspiań­
skiego jest dziełem wielkiego talentn. Obecne­
go na prredstawieniu autora gorąoo oklaski­
wano i wywoływano. Artyśoi grali bardzo do­
brze. Dzisiejszy Ceas w gorącyoL słowaoń pod­
nosi zaletj i piękności utworu, pisząc, źe 
ogromna siła dramatyoenn, niewyczerpana 
moc w yobriżni żywej, barwnej i malowniczej, 
u-wskróś przytem oryginalnej, w wyrazie 
swym bogatej, sprawia, że dramat ten prze­
mawia ze sosny wstrząsająoem i do głębi 
przejmnjąoem wrażeniem.

Poznań 8 maja. Warszawski korespondent 
Deienniha poenańskitgo dorosi, że wskutek osta­
tnich wypadków z 3 maja istui ,e podobn® w 
kołaoh wojsko wy oh projekt zbiorowej prośby 
do oara, by polioya bez wyreźneg* poleoenir i 
gdy bezpie®. eństwo publiczne wonie na prawdę 
na szwank nie jest narażone i gdy rzsozy nie 
przechodzą ram zwykłych niepokojów ulicznych, 
— nie miała prawa używać niepotrzebnie 
wojska,

Ozy myśl ta dojrzeje i w ozyn się obróci, 
trudno przewidzieć, pewnem jest, że powstała 
w kołach oficerskich skutkiem ostatnioh wy­
padków,

Wiedeń 8 maja. Aresztowano tu elektro­
technika Stanisława Lumbegc ściganego w r. 
1901 przez krakowski sąa ars iwy listami goń­
czymi za zbrodnię oszustwa.

Wiedeń 8 maja. Dziś otwarto kongres n*e- 
mieckioh pizemysłowych s rowa, ;ye eń (z prowincji 
anstryackich). Minister handla Gall powitał i jazd 
przemową, w której wyraził nadzieję, źe powstanie 
organizacya, obejmnjąoa wszystkie stowarzj szenia 
przemysłowe, mające te same oele.

HOTEL QEORQE'A
Przyjechali dnie 8 maja. W. Głębocki z Ja­

sła. L. tder i J. Kaden ■ Krakowa. W. Skałkow- 
ski z Źjdaczowa M. Bohm z Ostrowa. G. Reichel 
z Wiedn*a. L, Jalios z Budapesztu O, Klommek 
a Ti-zcinicy. J. Czerwiński* z Pragi. F, Jnryjewicz 
| Kam'enf*B, S. Zaleski, z Kijowa. A. Si iewski z 
Chmielowa.

HOTEL FRANCUSKI.
Przyjechali dnia 8 maja. A. Jaworski z Prze­

myśla. S. Schussel z Brzeżan. H. Kiełczewska z 
Rosy V  Metzger z Jasła. S Glfickstern z Czer- 
niowieo. 8. Doboszyński z Dublan N. Funtsehert 
z Tarnopola. H. Grim, J. Paschkrt, G. Eillmey, A, 
Kladivo i E. Stoli z Wiednia. E. Erdelyi z Bras- 
By. E "Tt iniurski z Zakopan“go E. Lachowic-’ ze 
Lwowa, M. Lewicki z Gródka. 8. Herzig i T Be­
rach z Sanoka. H. Lekczyńska z Remenowa, J. 
Isenbergowie z Krakowa.

Polański z RndniL. M, Polański z Ki nienny, K. 
Jaworski z Ostrowuzyka. Ch. Goscheimer z Londy­
nu. E Toroe:ewioz z Słrbody rung. X  Majewski z 
Oświęcimu. J. Biedermann z Trembowli. M. Toro- 
szów z Baku. M. Grad z Czemiowiec. M. Trzecie- 
ska z Zdakowa. Z. Orzelska z Rohatyna. M. Ca­
rów z Pragi. A Kunz z Podwerbiec. M. Pucht Iska 
z Dworca

“ l l a  d e s ł  a n ©.
Bubryka u  aiepoohodzi » d łfndaaoyl, nie biene «ef on» 

»  nią na ziąbie żadnej odpc riedzialnoścl,

Sanaldryum i Zakład wodoleczniczy,.Majówka"
pod Lw ow em .

Sezon rozpoczynam 15 maja. — Zgaszenia i wj jaśmen 
pod adresem Dr Józef Zakrzewski, Lwów, Akadem. _ka 28. 

S p e c y a l i  łta  c h o r ó b  k< b i e c r c l
Dr. Stanisław Lewicki

demonstrator kliniki prof. M.o,rsa we Lwowie, ord. o Igo 
erwba b  t^ w  K r y n ic y  (willa Białej róży)

Rok założenia 1853.

pod Ormą

August Schellenberj, i Syn
Ktcóto, ulwa Karola Ludmka 1 

puleca do ciągnienia ?5 maja b r. 
PR O M E S Y  na Losy węgierskie po K. 11*50 za 

cala i po K. 7 za połówki.
O łó w na  w yg ran a  K 2 0 0 .0 0 0  

8-proc. Losy r.nstr. Za ł kred I Em. po K d za sztukę. 
G łów na w y g ran a  K. 9 0 .0 0 0  

4-proc. 1. ly węg. Be iku hipot, po K. i  za sztnaę. 
Iłó ę . n f  w y g ran a  K. 7 0 .0 0 0 .

Bedakcya i aduónistra -ya gazety losowań rNadzieia. Oa- 
oroczna prenumerata K. 3.40, ni prowincyi BL. 8*C0.

Witdeń 8 maja. (Gieida towarowej. 
Ook er 22*66 , słabszy). Spirytus 39*80 (bez 
zmiany). Naft* niezmieniona.

Berlin 8 maja. (Zamknięoie giełdy). 
(Podług nbliozenła procentowego). Banknoty 
anstryaokie 85*30. Spirytus 00.00.

Paryż 8 ma a. (Zamknięoie giełdy) 
Trry procent, renta 98*22 Mąka („Fleur dt Pa- 
ris8) 8^ 00.

Wiedeń & mr ]a. T a r g  z b o ż o w y .  Knr- 
sa n* znrenione. Usposobienie spokojne. Po­
goda piękna. ,

Budapeszt 7 maja. (Giełdą zbożową). 
(Kursa w koronaoh i po 50 k!g.). Psze­
nica na maj 7*65— 7*67, na październik 7*43 —7*44: 
żyto na paśduiernik 6*54—6*55; owies na maj 
6*04—6*05, na prśdziernik 5*63 —5*64 Kuku- 
rndza na maj 6 47—6*48 na lipiec 6*48—6 49 
Rzepak na sierpień 1245— 12*56. Oferty na 
pszenicę: mierne. Ohęó kupnr: ograniczona. 
Usposobienie: spokojne. Pogoda, piękna.

Wiedeń „8 maja. Kursę giełdowe.
Losy: a) procentowe:

Austr. zakł. kr. z odI. pr. z r 1890 8,/* 276.00
, n .  »  n 188^ 3*7s iTOOO

T o r , żegl. _a Dunaju 100 zł- m. k. 4y, 275.— 
U .efulow . Dunaju z r . 1880 100 z,. 5*/, 277.— 
Węg. Banku hipoteoznego po 100 zł. 4*/* 269.00 
Pożyoaka serbska prem. po 100 fr, 2#/# 90.00 
Tureokie obi. prem. kolej po 400 n  117.00 

b j bezprocentowe:
Budapeszteńskie (Basilioa) 5 zł. 19 OG, Zakł- 
k” ed. dla h. i p. po 100 zł. 438.00, C a ry  40 
zł. m. k. 165.00 Pożyozka m Tnsbruku 2C zł. 
84.26, Losy m. Krakowa 20 zł. 74iX). Potyczka 
a  Lubiany 20 zł 70 00, Oren 40 zł 174 00, 
Palffy 40 zł, m. k. 175 00, Ozerw. krzyża-auscr 
10 zł. 64*90. Ozerw. krzyża węg 6 ał. 27 — , 
Lusy fund. aroyks Rudolfa 10 zł. 68.— , Salma 
4fJ zł. m. k. 237.— , Pożyorkasaloburaką 20 zł 
75.— , Pożyozka St. Genois 40 zł. m. k. 27000. 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 441.— .

HOTEL EUROPEJSKI.
L-rów — Piao Maryaoki 

Przyjechali dnia 8 maja. Hr. Miecryński i 
Br. Prielwitz z Rosyi. IM. Poleński z Hudnik. M.

L%ÓW 8 maja. iiby  uandlowejl 
OolioEfcnic w walboir koronowej, 
n k c y i  zi 100 E.: Kolej gal. Karoli Ludwika pc 

420 Ko-on —.— do —*— .Kolej Lwowski -Uidm.-Jaikr 
pr 400 kar 572.— di 577.—. Banku hipoteoznego po 
400 kor. 540*00 do 550 00. Akeye garbom- w Bseuowii 
po 400 aor —*— do — ■—. Tov budowy wagonów 
w Sano* i po 50® koron —• — do 850— Banku dlr 
handlu i ^iriemj słu po 400 k. 280-— do 000-—

l ie t y  Zastawne za sztnaę: B_ u hjpo.t. galic 
5 proc Jos- w 60 lat. z 10 pr *o. pr&m. 111-50 do 000.00 
4 i pól proc. .os. W 50 ;at 101.-80 do 102-00, 4 proc los. 
w 60 lat 97,80 do OO-fO. Baum kraj. 4 i poi proo. los w 
51 lat 10b-2*> de 102-95. Ban_n kraj. 4 proc los w 57 lat 
99 00 do 99 T0.—Tow. kred. (łoi. memskie 4 proc. (Iemi- 
sya) 98*20 do 00-00, 4 proo. los w 4 i  i  pół latach 98-40 
do —•— proa los m 56 lat 9810 do 98-80

f  illgl *r sitnkę. Gal. Und. propiuaryjnego 4 pre 
99.70— 10C.40. But iwińskieg, fund. pi opił 5 proo. 108-60 
do —-—. Kom. Banku krâ  6 proc. (Q  amisyi) 1J2‘40 do 
— . Kolejowe taLalne Banin krajowego 4 procentowe 
po 200 ko. on 98 80 do 99.60. Poiyosta kraj z r. 187U 
proo.—•— do—■— 4 proc. i  1898 i %  o0—100-00 mia­
sta Lwowa 4 proa. po 2YO ,ron 96-60 do 00-00, 41/,*/, 
po 200 koron 101'60 do 000*00.

M on ety . Dnkat cesarski 11*24 do 11-40 Napoleon- 
dor 19-00 do 19*20. 10G ruble rosyjskie p niorewe ‘J52D0 
dc 264*60. 100 mi ta, niemieckich 116*7C do 117-40.

Ruch pocięgow kolejowych
ważny od Igr oiaja 1903 roku według czasu środkowo- 

europej s ago.
Przychodzą do Lw ow a.

Z Krakowa: 2  cłl” , 1 .3 0 , 8 .4 0 * , 6.10, 8.56, 5.50, 9 50* 
Z Ro.eszcwa. 10.25.
Z Podwołoc j  sk: |na dworzec główny): 2  3 0 ,  7.55, 5.80, 

10 20*; na Podzamcze: 2 .15, i 35, 5.0Ó, 10 02'
Z Tarnopoia: 3.80* (na dw g ł ) 8.09* na Podzamcze.
Z Czemiowiec: 12 .20 .*, 1 4 0 .  6.20, 5.40, 9.20*.
Ze Stanibławo. a 11.15, ft.lO 
Ze 8ti y ja : 7 41- 1.10, 4.85, 10.40*.
Z Baw j i bokUa: 8.i5, 5.55
Z Janowa: 7.4u, 1.25, 9.25*, 10.07- (od 17|5 w niedziele

i święta).
Z Brzucho wio: 6.50 ôd 17 5), 8.14 (od 17!5 w niedzieie i 

wwitjta). 8.1)4* (od 17(5 w niedziele i święta), 8.25* (od 
15 5 w dni powszednie), 9.12* (od 17|6 .iedziele i 
śwtei,a)

Z Tuchli: 4 35 (od 15j6)
Ze Skolegc- 4 35 (od i 5).
Z Pnstomyt: 9.85 (od 1;B — med liele i święta).

Odchodzą ze Lwowa
Do Krakowa: 12 4 5 * . 8 .2 5 ,  2 .5 0 , 4.10* 8.85, 10.55*. 
Do Bzeszowc 8 25.
Do Przemyśla: 7.20*.
Do Podwołoczysk :. dworca głównego. 1 .50 , ".30, 9.—*, 

] l.—*; z Podzamcza 2  0 4  6 48, 9.20* .'1.2*
Do 'Parnopol 10.40 z dw. głównego 10 57 Pod-amcza. 
Do Czemiowiec: 2-51*, 2 4 0 ,  6.22, 10.35, 10.42*
Do Stanisławowa: 6.05*.
Do Stryja: 6.45, 9.05, 8.05, 6 4A*.
Do Bawy i S o K a l a  : 9.40, 7.’ 0*’,
Do J. ncwa: 9.15, 1 14 (od 17|6 w nieil* i święta), 8,15, 

6.80’ . 9.65 (od 17j5 w niedziele ięTa).
Do Brz ucho wic: 5.50* .od .7/5), 2.10 ,oi 17 5 w niedr i 

święta), 8.80 (od 15,5], 8.14* (od 17[5 w niedzielb i 
święta)

Dc- Tnohli: 8.05 (od 15 6)- 
Do Skolego 8.05 (od 1|5)
Do Pnptomyt 1.55 (od 1 J).

Uwaga. Pociągi pospie izue drukowane są Lterair 
tłns «m i; pociągi nocne oznarsc ue są ^ ri .zdką Por- no­
cna liczy się od godz 6 wieczór do 5 min 59 rano



PRZEGLĄD i  inia 9 Maja 1903.

Małżeństwo wdowca.
(Z  franctskiego.)

(Ciąg dfumj)
Baronowa, niezdolna pohamo ać swojej 

radofoi, vr nagłem nniesienin rzuoił* mu ei j 
na 8zyię.

—  Nie masa się a oaogo oieszyo, moi i bieana 
matko —  upominał ją  syn. —  B yłaby * nw  
bardao smutna para małionkdw-

Wieoaorom otrząsnął si j nieoo -e  swojej 
melancholii, rozmawiając o pana de Larohe, 
który wścieka/by się z tej deoyayi, o ojon, 
który byłby ua*£e zapewne niebardao zado­
wolony.

—  Napisz do niego, matko —  prosił, dręozo- 
ny niecierpliwością położenia raz tema konoa.

Baronowa wysiada jnż depe?«T do męża, 
ale tak dyskretną i ca su— izą, donosząoą ma 
w dwaziiciozny sposób o bliskiem zisozeriu je ­
go nadziei, te baron zrozumiał, iż onodzi o 
sukoesyę, dawno wyczekiwaną po dalekiej i wie­
kowej kazynoe, i odteLg-afował, którego dnia 
pogrseb.

List, ry idniająoy rzeoa oałą, sprowadził 
go w dwa dni potem na miejsoe.

— N ic jeszcze nie ma zdecydowanego sta- 
nowozo, ojcze —  bronił się Roland, cawiedzio- 
ny tym pośpieohem, zaozynająo podejrzywaó 
podstęp.

—  Przeoieżeś mnie ta ohyba nidarmo nie 
■pro wadzai—odrzekł zniecierpliwiony baron. — 
Chcesz, ażebym oię oświadczył ?

— N ie! n ie! — zawołał wystraszony nło- 
dzienieo. — To jeszcze za wcześnie. Trzebaby 
tylko ostrożnie wybadai grunt półsłówkami, 
nie zobowiąznjąo się do niozego.

Niechętnym okiem patrzył w ohwili w y ­
jazdu na paradny zaprzag, ozdobie ny siedmio- 
pałkowem koronami, i ru galowy strój barona.

26) Tego dnia wicher półnoony szalał z wściekło­
ścią na dworze, wstrząsając okiennicami i ryn­
nami ciarego dw ora; w  pnstym wielkim salo­
nie dymił komin, a mały Oleś w zaplamionym 
faru&szku bawił zię w kąoio paczką staryoh li­
stów babki, które kładł do bozi i ssał jeden 
po drngłm.

le n  obraz rodzinnego poiyoia wydał się 
Rolanaowi tak nędznym, że ozytająo snohy ja­
kiś artykuł makowy t  iV  eglądsit, wytwarsw 
■obie w myśli inny obraz c domowy taki, o 
jakim marzył zawsze: ł-Jny apartamenoik w 
dzielnicy de l ’Etoile, w .iowym domu, z okna­
mi, wyohodząoemi na pokuło le ; pokoje niewiel­
kie. ale urządzone styow o, z  komfortem i ele- 
ganoyą nowoczesną. Jae_e kobieroe. miękkie, 
jedwabiste firanki, daio kwiatów dato złońoa, 
otwarty fortepian, r  i  którym ktoś grałby z 
noznoiem i wpr wą, i ładna snkma, którą kto* 
nosiłby z wdziękiem.

—  Ojciec twó coś długo nie , raca — zau- 
»aźy a matka. — To dobry znak.
— Jakiegoś rezultatu spodziewa sit mataa ?— 

pyttł Rolanu podrażniony. —  Przeć i t  chodzi 
tylko o wybadanie rzeczy w ewentnalnem przy­
puszczenia projektu, który się pewn.e nigdy 
uie ziśoi. Mam nadzieję, te  ojoieo nie przekro- 
ozy tego programu.

— Co ty robisz, aniołku? —  mówiła baro­
nowa, pochylając .ię  nad wnukiem. — Nie trze­
ba kłaść p .p iern  do buzi.

A  gdy .rnąbrny maleo nie choiał po io  
ohaó, zniec orpliwiony ojoieo zaw ołał:

— Przestań zaraz!
I jednym lam&ohem ręki rzttoił listy do 

ognia.
—  Ten bęben jest nieznośny —  skarżył się, 

słysząc głośne krzyki dzieoka.
— Ależ nie, mój drogi— tłómaozyła babka.—  

Drażnisz go, w ięo się broni. Trzebaby tylko 
umieć go ozem ZAjąć, * mnit się zdaje, że je­
szcze za młody, aby go zaoząc nozyć ozytaó.

B ieda, BlorunJa! w jej opjęoiaon tylko 
znajdował Roland swego syna p.^knym i czat 
sia dumnym z tegc ojoowstwe, którego trady 
ona zdejmowała i  ba i jego.

— Oto twój ojoieo! — oznajmiła nagle ba­
ronowa.

M łody wdowieo nie m ógł się powstrzymać 
od nerwowego drgnienia, a seroe matki zaczęło 
bić zdwojonym niepokojem.

Baron wszedł do pokojn wolnym krokiem 
i położyi/szy kapolusz na konsoli, odezwał się 
po ohwili dręoząoego m ilczenia:

—  Eyiem więo w Lw oho i prosiłem o rękę 
Klem entyny dla syna.

—  jozyniłeś to bez mojej wiedzy, ojozn! — 
zawołał Rcland, zrj wająo Bię z krzepła.

Ruohem ręki ojoieo nakazał ma sposój.
—  Margrabia stanowozo mi odmówił.
— Ji k to? Margrabia odm ów ił?

Roland porwał się nanowo z siedzenia. 
Jakto? poga .lżono nim oarzueono jego żąda­
nie ? I  podzielony międ y temi dwoma zniewa­
gami postanawiał ooDie w duszy to małżeństwo 
to, crbr_ ,r przeszkodom, musi dojść do skutku.

— Można się obejść bez jego zezwolenia? — 
rzekł zaoięty.

—  Jakto? i skwitować z posagu?
— Kwestya pieniężna niema dla mnie ża­

dnej wagi —  odparł syn, zapalając się do pro-
)ktu na ,'idoji oporu swego ojca. — Rai fbym 

dać nauczkę tema despotycznemu starcowi.
— Zdaje mi się , że mu ohodzi bardzo o za- 

trzymr ue synowicy przy sobie.
—  Koniec k o i oj w deoyzya zalezy jedynie 

od Klem entyny — rzekł syn. —  Jest ona 
w tym wieku, że może działać samowolnie

— Twoja matka m ożtby się mogła z nią 
porozumieć.

Roland, widząc gotowość ojoa, zaozął się 
znów oofać. Przek dwa dni wahał się, namy­
ślał i chodził zasępiony, dopiero kiedy pewne­
go dnia rozeszła się wieść, ze Klementyna, do­

prowadzona do ostateoznośoi brutalu, m zaono- 
waniem się stryja, postanowiła opuśoić dom 
jego, odezwał cii; do matbi z wymówką?

— I  pozwolisz jej odjeohbó mamo, nie w y­
jaśniwszy rzeozy9

—  Ależ gotowa jestem w każdej ohwili to 
nozynić! —  zawołab, matkr nralo ana.

Gdy zsi chwilę obiegła z póry, ubrana 
w stare futro 1 kapelasz podobny do pudła, 
Roland, k tó .y  gorączkowemi krokami biegał 
po pokoju, stanął przed nią i zapytał:

— I có f jej powiesr matko?
— Nin wiem, synkn. Co sam zeohoesz.

On westohnął oiężko.
— Oo ja ohoę... co ja ohoę? —  powtarzał, 

trąo izoło.
1 nagle wyprostował się zamęty, chmurny.

— Ojoieo podszed! mnie podstępnie— rzeki. — 
Związał mni6 honorem. Gdybym  się dile oc- 
fnął po odmowie margrabiego, Tyglądałoby to 
na to, że powstrzymała mnie kwestya posagu, 
który starzec daje kosztem uległośoi jego woli. 
Yolę zamiast wyrządzenia t&Liij zniewagi ko­

biecie, którą szanuję, spełnić przyrzeozenia 
wasze i zadać przymus mojej woli. Zechciej 
więo matko wybadać usposobienie Klementyny 
względem mnie, ale nie wprowadzaj jej w  błąd. 
Nie kooham jej i nigdy nie pokoohtui żadnej 
kobiety na świacie. Żyoie, które ofiaruję Bię 
dzielił' z nią, jest złamane bezpowrotnie, a 
sztukowane rzeozy nio nie warte. Powiedz jej 
to wyraźnie, powiedz, że musi m rie wziąć ta­
kim, jakim jestem i nie próbować nawet w pły­
wać na moi,} . m ianę, a nrzyjąó w zamian 
spokój i zupełną niezależność, jaką jej zape­
wnić mogę i korzyści materyalno, jakie wy jej za 
pewnioie. "Wicie kobiet w  jej położeniu zado­
woliłoby się mniejszem, ale Klementyna nie 
jest przeoiętną kobietą. W yróżnia się ont z po­
między wszystkioh w ykr mtną szlachetnością 
swojego oharrktern dlrtego też zdaję sobie 
dobrze spraw ę, o ile ona wyższą jest nad pod

po:
Oli

rzędne stanowisko, jakie my jej wyznaozamy- 
Dla zaaosyóuczynienia za nieoględnośó mego 
ojoa winien jestem prosić o jej rękę; wiem, 
że ona nie zawaha się odmówić mi je j. Nie 
obawiaj Bię więo, matko, o r zultat oświad­
czyn z góry przewidziany. Jest to tylko pru- 
sta forma grzeoznośoi, którą, riem, że dopeł­
nisz jak inależy,

— Ależ, Rolandzie —  wyjąkała przerażona 
matka —  ja się nigdy nie ośmielę powtó­
rzyć temu biednemu dziecku tyoh okropnyoh 
rzeozy.

Pozwoliła się jednak nawpół ż; wi. -rsa- 
dzić do karety, która ją powiozła do Larońe. 

Nieobecność jej trwała długo. O zwykłej 
orze pozapalano lampy w salonie, gazie mały 
"eś przyszedł się bawić, tym razem herbo- 

m sygnetem swego dziadku. Roland, tra­
wiony niepokojem, nie m ógł usiedzieć na miej- 
sou. Wstawał oc ohwila, siadał znowu, brał 
dzienniki do ręki i rzuoał je  na stół nie 
rozoięte.

Pora obiadowa da no już minęła, kiedy 
baronowa oioho weszła do pokoju i drżąca, 
onieśmielona, przysunęła się do syna, szepoząo 
błagalnie, jai iy go prosiła o przebaozenie za 
popełnioną niezręczność.

—  Rolandzie,., ona... ona zgadza się...
On znoisnąt blade nsta i nie rzekł ani 

słowa.
—  Choe tylko rozm ówić się % tob.j — moń* 

ożyła matka bez tohn. — Powiedziałam jej, że 
będziesz jutro o drugiej.

Roland maohlnalnie spojrzał ra  zegarek, 
iakby ohoiał obliozyo, ile mu godzin wolncśoi 
‘ eszoze pozostaje. Potem poohylił się nagle, 
,rziął syna w ramiona i zaniósł go do a „-ego 
p ok o^  na górze.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Rudolf Aleksander S t a r a n o  W itószjM i
c- k. sekretarz powiatowy w Kołomyi

opatrzony św. Sakra \entami, po aiugioh oierpieniach, /m _rł dnia 7 
maja i908 r., przeżywszy las 89.

W  ima tka pozostała żoni z rod siną zapraszają krewny oh, przy­
jaciół i pobcżnyoh chrześcijan n i obrząd pogrzebowy, ktury sie d- 
bądzir w srbotą dnia 9 maja o fudzi ,ie 5 po południu z ulioy Pie­
karskiej 1. 52 na cmentarz Łyczakowski.

Lwów, dnia 8 maja 1908.
„CONCORDIA.® A. Uurkowshi, Lwów ul. Sobieskiego 1. 10.

Annn M ang zaa.adami_ w imieniu swojem, »woich dzieojj ja- 
kotei w imieniu rodziny o zgonie swego nanjkochańszego małżonka 
i ojo_

F i l ip a  IHIanga
w ła ż c ic ie la  k a w ia rn i cen tra lne!

który po krótkich r ciężkich cierpieniach zasnął w l  nu dnia 7 mai i 
b. r. o godzinie ‘/ j l l  przed poładn ,m w 88 rokn życii»
Obrząd pogrzebowy odbędzie się sobotą dnia 9 maja o go- 

dzinl» 4 p południu z domu ' żałoby plao Halicki 1. 7 na cmentarz 
Łyozakow«ki.

Lwów dma 8 maja 1J08.
„CONCORDIA® i Km-kowski ul. Sobieskiego 1. 10.

Prosimy żądać wszędzie /  ^

Selle i Karyego / '

N ajlep szy  żro d ek
do czyszczenia delikatnego 
obuwia czarnego i żółtego.

Szczególnie polecenia godne 
noszącym obuwie ze skóry Box- 

calfs, Oscaria, Ghevreaux i do lakierów.
Wiedeń Xll/I.

JOZ. j :  LEIN K A Tii’ '
L W Ó W

Przedsiębiorstwo przewozu
i transportu  m ebli

Józef J. Leinkauf
Lwów, plac Smolki 3

poleca

Przed: ąbiorstwo dowozowe o. k. anstr. kolei państwowych. —  Spedyoye
i. izelkiego rodzaju

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
I uniwers. reklam y

Adolfa Ch (iławskiego
w Wiedniu, V I., Getreldem arkt Nr. i 3 . (Telefon 2432).
przyj .-uje : przeupłate i ogłoszenia nr ws‘ jstkie c*asop'sma świata ; zamówienia, 
na wykonani--; afiszów, szyldów, illastracyi eto. przez pierwszorzędnych rtyssów 

Udzielanie aut»ntyoznych adresów.

5.000 do 10.000 koron
rccznle wynosi czynsz za IoksI w śródmieściu Lwowa, przy 
ul. Koperniku, płacę tylko 1.000 kor. rocznego czynszu, prze 

o sprzedaję taniej jak wszędzie a to :
K O Ł D R Y  na — lnianej wacie, po zł. 8.50, 4.50, 6, 7, B, 9, 10, 11, 

12 do zfr, 14. K ołdry jedwabni atłasowe po kł. 12‘50, 14, 16, 18, 20, 22, 
24, 28 do 32. > > > > , ,

N O W O Ś ć  — kołdry podwójne, obie strony do użytkn, l.ardzo pra­
ktyczne i łnc tylko o 1 do 2 słr. drożej od cer powyższych,

NOW OŚĆ — kołdry na puchu podwójne, nadzwyczajnie lekkie 
ciepłe wełniane i satynowe po zł. ló , 18, 20, 2 2 ; jedwabne atłasowe po 

io  ‘ . i ? ’ **r- — W IA Y E R A C E  o-ysto włosienne po sir. 14,
o i  32. Materace i  mor-,, i rośliny po złr. 8.50, 7,
ra^a t " ^ ’-certtce ‘prążynowe, si mniki, poduszki pos*. wki prżeśoi.'-

n«ł . .^OW OŚć — maszyna parowa o Icsyszcia podusski pierzanne najzn- 
S Tin,” ' j  “."I 2 kosztuje przerabianie materaców za
Na, ' 1 j S S F  Łi materace metr po 50, 60, 70, 80 90, 1 zł d. 1.80. 

J ą y wybór tylko w spaoyalaej pracowni kołder i materaców

Józefa Szustera
_  ______  Lwów, K opern iku  5.

| f w r < k M f A | K uplę m a |4tek  o z y ito  la só w . 
”  « • *  Z'wF wartości do l,JÓO.OOO kor. we t-sohodniej

w Past*A u M iko la soha  
o c  u l i c y  k r ę t e j  

Najnowszy francuski

Chromo-Foto8kop
=  Świat i życiu w barwnych 
=  obrazach plastycznych =

W idoki n a tu ry — podroż — a to  
l ic i. iw  i ■* =  W yp rn w y nauko­
w e =  W ypadki nlsto i czne =  
O b ra zy  j postępu c yw l'!zao y l =  
Sztuk a I nt.uk • =  Itd. Itd.
=Zmiana obrazów co tygodnia=
od 3-go maja 1903.
Francuska ^ = r  

= Szwajcarya
Watęp 10 ct.
 Otyaflt t f-M l i m  to lo t e lw leeiWl

E k ra n  Zosia i Ladensz, wykonany 
\aitem, tanio do sprzedania w Magazynie 
M. Krzyszt ifowicza ul. ataaem iov* 1. 2,

Galioyi. Psaoą gotówką, fośred :ot.?o 
wykluozone. Adres • „Roman S.“ Lwójz, 
główna poozta.

korzys tn e  it po 
łożeniu] bardzo ta­
nio do ip r  edai. a,

'Wiadomość: Ki ' pri Boozkowskiego 1. 10, 
I I  piątro, drzwi £

PARCELA
Drut kolczasty

cynkowany, do ogrodzenia ogro­
dów, pól, zagród I t. p.

poleoa
po cenach przystępnych

A L O J ł Y  H O B N E R
w e Lw o w ie , R yn ek  I. 3 8 .

Do wydzierżawienia
folwark w powiecie złuczor-skim, obszar 
około 600 morgów urodzajnej roli i 180 
morgów łąk. ogłoszenia pod adresem: 

Nossówka poczta Rzeszów.

Od T m aja rozsełają się sery olpiś 
sk.e, poleosjąo puohozności. Z a rz ą d  
ekonom iczny O lp lny poczta w  
. ile jacn. _

T łóm aczen la  i  polskiego na  
n iem ieck ie  I z  nl m ieć lego na 
poki-kie »yko n u |e  zupeln,’ > do­
k ład n ie  i w ie rn ie  akadem ik . A -  
dres w  b iu rze  P lohna.

Świeże szparagi
znanej jakości, kilo począwssy od 
70 bal., zależnie od grubości wysyła 
Ogród handlowy i FabryTfa 
konserwów w Lubyczy kró­
lewskiej linia kolei L wów-Belre-:.
n n r m o  '  oplotnie i-ozsy.am bar- 

„o in te rn u ją  s broszur­
ki D* Oie lelsaiego o miodzie leok,ni- 
ozym ! W arto prseosy jać ! o.ąda|eie ! 
w yb orny  m idd d«se wy knraoyjnj 
w inu .asisLa 5 klg. 6 kor 60 hal. fr= >co 
Korzeni*wi .i em. nanoi. Iw an czan y.
M i  zk i srzi . ® y '»  1 ów»111W m .d S  ł Y  U  8-go Maju 1. 2. — pół
hilo 75 ot.

Poznańskie S ;S .“ k“;
pole Nanozycielką z Hotel i Lambert, 
wysoce mnsykalną, biegłą w języku 
franous. Nunc: yeielką Franouzkę muz. 
Nauczycielki Polki i Niemki egz. z fran- 
cus. Bony Polk. i ITlen-ń Osoby do to­
warzystw a i zarządu l  dobr. rodzin. N 
G in ter, wyższa nauczycieli . Poznań  
Posen Wienorstr. 8. part.
f N *  Znakom ity  b ryndzę  .na|ow ą
polbca uajt die, haudbl Leonardt Sole­
ckiego wr Lwowie ul Batorego 1. 2 .

Kręgle i kule
do kręgli

z drzewa „Llgnum sanotum*
i drzewa zwykłego

we wszystkich wielkościach
yolsca

Ałozy Hubner
Lwów.

Państwo Dukla
poszukuje od 1 lipcu b. r. leśnicze­
go z wszechstronną praktyką zawo 
dową, znającego się także ni pszczel 
nioswie. — Ze względu na rozległy 
rewir, o górzystym terenie, kandydat 
mnsi być młodym, silnym i energi 
cznym człowiekiem. —  Podania js od­
pisem świadectw wnoBió należy do 
Zarządu lasów w Dukli poczta loco.

Podań nieuwzględnionycb zwraoaó 
się nie będzie.

N iezró w n an e j aobroc nura | 
ny kon iak  pr: iwdzi wy Ira n cu s k i, 
c a ła  butelka z- 3  5 0 , p ó ł 1 .80 , 
ćw ie rć  but. I  z ł. po leca  handel 
L ee n ard a  Soleckiego  we Lwo  
w ie  u l. B atorego  <s. W y s y łk i o< 
Z butelek odw rotnie  do k ażd e j 
m ieiscowoAcl.
O O O O O O O G ńO O O O O O O O O O
Przez Wys. c .k . Władze rządowe autoryzowane

emer. rotmi­
strza

A. Kornber- 
dla '  flera

w Krakowie
ul. Karmeli­

cka 1. 2 '
udziela -yjaśnień i UL .ó n, - we 
w s z y s łk i c r .  sprawach, dotycsących 
s ł u ż b y  w o js k o w e i .  i iporządza po 
śpiessrde i starannie wsselkie odnośni 
podania. — Biuro załatwia również po- 
dLE _ a's jficeró-' w sprawa"' zawiara- 
uia i— łżf óstw i yt spr .' /ach dworsl ich, 
podauw do fronu, pod. nu o pozwolenie 
słożeniib konwersy' podniesienia kaucyi 

małżeńsjg.ioh itp
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LECZNICA
Dr. A. Tarnawskiego
w  K ozsow ie  (st. Lol. Zabłotów) za  

K ołom ylą.
Otwarta od I-go maja

do końca października.
Środki: L e c z u -ie  irudą i Inne  

nzyU  Ino-dyetetyczne.

N a sprzedaż
majątki ziemskie w różnyoh okolicach 

raju.

Dzierżawy mniejszych fol 
wbr^ów takżo r gorselniami.

R A f l l n n ć r i  Lwowie > B‘X l i O t U i Ł U 3 v X  proi. m cyi poleoa 1 
zlecenia przyjmuj

Lwowftka Izba załatwień
plac Dąbrowskiego 5.

(w gm achu ’f  o warz. Urzędni. ów prj ,nr,n.j

Na wiosno i latoc
dla Panów i Pań!

Kapeioste, Krawaty, Ko- 
Lsule, — ZarzntLi wełn. i 
gumowe, Ku uzelki, Blu­

zki, Sielki.

B i e l i z n ę  m ę s k ą

P -r isolki, Bluzki, Gorsety, 
Poń-zoohy, Obuwie, H al­

ki, — Olorzymi wybór 
3 ’ai 1 ów

L l o s s e u m Pasai Hermanów
we Lwowie 

przy ul. Słonecznej.
Codziennie o godz. 8 wieczorem wspaniałe przede ta „i-; nie. — N nied.ii i święta 
2 przedotawieni-,. bensaoyjne nowości jeszcze n ijd y  uie widziane! 5 - 'óstr  Ł o r »  
r l s o n - ,  najsłynniejszy 'kwintet amerykański i tanoeik <’ ik e - W s lh ,  I ś s c i  
Z e jd o w s b l ,  były  rtyets teatrów warszawskich w swoim repertuarze. S io s t r y  
S it ta , n:. i . ‘-omitsze śpiewaczki styryjskie. G o s t o n s  f i o m p m y ,  -kt -auzy- 
k ilno-trorsforLiŁoyjny. T o w k f  a u d  C le y t o n , fabry m oi śm ieohi. S g ra  S spe- 
r a p z a , torero Lj ipap*1 i U l le  G o u e r ,  śpiewaozka liryczn — L it t le  H « j t h  » 
najmniejsza snhretka świata. — O rkie.tr- o. i k. 80 p j . — Mimo olbrzymich ho- 

sztów c e n y  m i e j s c  z n a c z n ie  z n iż o n e .
Bilety 1 ą wcześniej i o  nabycia w  biurze dzienników Plohna nl. K .rola Ludwika 9.

N o w o ś ć :
Znana onkiernia T e o fila  f*odnallCZa przy ul. T r z e c ie j  Maja 17 Lwów

poleoa

z dniem dzisiejszym JP S e r n i k  i  c z y y t o  m i o d o w e
wyrabiane ęa sposób toruńskich pod kierunkiem znaneg'. w oa l/m  .:rt u 
speoyslisiy Jó sofi, Zimmera. —  w ygody P. T. Publiosnośoi pierniki 
będą sprzedawane w kioskach p"rku K w .  ib®n, w ogrodzie miejskim i we 
wszystkich zakładaoh zdrojowych. —  ukic lia urządziła letnią we»*.at| 
i pokoje dla kółek towarzys] ioh. gdzie dostań moźn— szyneczkę, kawioreb, 

maleńai pilsnerek. nukierni t otwarta od 6 rano do 1 w naoy.

H A N D E L  H E R B A T Y  I K A W Y

E d o i u n d a  R i e d l
we Lw ow ie, ul. Teatralna 3

H E R B A T Ą

Tadeusz Górski
Lwów, — plac Maryaoki 1. 8.

L. & C. Harcnmuth
Łkłiń i wy.tawti Lwów,

Pasaż Hausmana 3. Oeny umiarkowane

■ 1 J   ̂i  a,.& ćt
f t  S3  0 2 *

CMiS
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Z wojskc weui biurem informacyj- 
nem połączony jest c. k. rrądowo upowa­
żniony Z a k ła d  w ojskow o-naukow y  
oraz P ensyon.lt - Prospekty wysyła 
się na żąda 1 odwrotnie i bezpłatnie.
OOOOOOOOOOOOOuOO^OO

FLANCE
kwiatów zlmotiwałyoh i letnich, 
dywanowe i jarzynowe, flance truska­
wek, silne i pewne, oraz róże szla­
mowe wysyła po najtańszych cenach

Ogród handl. i fabryka Konseń
w Lubyczy królewskiej

(Linia Lwów-JBałzec) 
I C a .t a . l03r r  i. i ^ c 3.a n . l e .

Już krótki czas!
Z powodu svinięcia handlu

zupełna wysprzedaż!
za połowę zwykłej tany i niżej

maierj- wiosennych, k n i e i  i zimowych ^  firm y 
F .  K o r n e c k i  t  S p .

Ulica Terftrolń . 1 7. yis a vis Katedry

Wszystkie istniejące przewodniki

miejsc tąjuelowfclt
ia k e te ż  r o z k ła d y  ja z d y  

donta-oza odwrotnie 
Biuro dzienników i ogłoszeń 
Sokołowskiego we Lwowie

Pa^ai Hinsman U.

^  a f  no S o  9 r o  -S a
® -^5. o ^ O s  fe*

>.o i 3 e R ..* . 
HJ8, I WS^

poleca 
zbioru majowego: 
półl 1. Oongo zł. 1*69 
Souchong c ł u .  2*— 
— zbiór majowyB*— 
Ktyaow ezaxŁ-4*— 
dI-j i _i_ge deLuIi. 4*— 
Wy*iewki herba­

ciane . . 1*8 ̂  
W ysie ki z najle­
pszych herbat 1*60

naprzeciw Katedry, 
poleoa n t ' gatunki

o imaku czystym » maty cznym, 
..... r« zsył i franka ■ .s do 

każdej otacy; pocztowej 4*/, kilogi.
- rori z .  u 

ro rto r ic "  . . , 9*—  pół k. —*90

5
s
:
0
l

łńba gruDo ziarn. 9*50 .  ---90
Ceylon jieloL* 10.— • 1*— .
Oeyl. z. pi. dnia 10*10 ■ 1*04 O
Oeylon i g. ziarn. iO*75 . 1*0S
Ocyljn ziel. pert. 10.75 ■< 1*08
Muuua urąb. i Tom. 10*75 ‘ *18
Jawa złota 10*76 .  l.Of

O pakow srie nie liczy się.
V. -mówienj; z prowincyi wysyła oię odwrotną pocztą. N

Jedyny istniejący

S k o r o w i d z
dóbr tabnlarnyoh w Galioyi i "W. 
Ks. Kraaowtkiem wraz z dwomu 
dodatkLmi wyd. przez prof. dr T. 
Piłata, do nabycia po zniżonej oe- 
aie zamiast kor. 18 20 tyiko za 
kor. 6 w księgarni ancyzwarskiej

M. H ólzla
we Lwowie, ul. Trybunalska 14.

O — • 1 > N N N N N NN N » w # 0 | N » 0 to N w — g j j j
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Tygodnik Mód i Powieści
P i s i i j o  i l l u s t r o w a n e  d l a  k o b i e t

" tli?  3 kor. p„ET 3 kor 60 |a|
Tygodnik Mód i Powieści

Dla

P ie rw s za  L ra io w a  fab ry ka  
w yrobów  z  papieru.

8. V. M1M0J0WSKIE&0
Lwów gm m hr. Skarbka (d_ rne St 

le sejmowe pole
K jp r rt> Papiery listowe, Tut­
ki i bibułki cygaretowe I t. p.
Do nabyoia w sklepie przy placu M« 
rya,:kiem 1. 8, uraz w innyc i handlach 

pierowyoh we Lwowie i ra  pro­
wincyi.

C enniki I w z ł . /  w y s y ła  się  
odw rotnie

=Filateli8fiów
Zbiór m arek

Tysiąo sstuk, kiżJa inna ze ^szysekioh | 
pań»vw, wiele starych i rsadkioh do sprze 
lai-ia za 28 koron. A |e n cy a  d zienn i­
ków  Pasaż Hausmana

pomieszcza:
_  powieści, no­

wele, sprawozdania, krytyki literackie, artystyczne i teatralne, 
korespondeneye, kroniki tygodniowe i t. d. W każdym nume­
rze dział praktyczny p. t.

Poi-adnik dla kobiet i f e
pedagogiki, gosoodarutwa domowego etc. —... —.....

da tydzień rycina Mmmm mód Paryskich
w
DC

niezależnie 
biecych

od stałego dodatku z wzorami mód i robót ko

Pierścionki 
saręezynoUi, obrączki 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (nr—jdowuie oe-ihowane) 

kompletne wyprany w ks et- 
•ach oras wszelkie biżutarys 

roleor Jan Jarzynn  
fu Diler, Lwów, Hote> 

Buropejski.

C o  mfesłęc

WIELKA TABLICA l KROJAMI
i korespondeneya z Faryża. ----- ;

K ilt  i > izy do  ro k u

■ - o m y  z  " b i b u ł k i
Udakto. Jan Skiwski.

ihpenjnia: Lvo« Pasai Hannaia 9.
I B S

Redaktor odpowiedzialny: W a c ła w  j j a a ł o w f c l . Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni £. Wimarza


